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HARCERSKA GAZETA 


UWAGA! JUŻ NIEDŁUGO OGŁOSIMY 


NASZ DOROCZNY KONKURS 


CZEKAJĄ NA WAS! 
© ciekawe konkursowe zadania 
e pasjonujące imprezy 
© wysokie nagrody 
Czytajcie uważnie następny numer! 


Fot. J. Dąbrowski 


BĘDZIE NOWY 
HARCERSKI 
OŚRODEK 


RADOM (HSI). Członkowie Radomskiej Chorągwi 
ZHP im. Jana Kochanowskiego wspomagani przez 
swych licznych przyjaciół przystąpią w tym roku do 
budowy nowoczesnego i dobrze wyposażonego 
ośrodka wypoczynkowego w Toporni k. Przysuchy. 
W obiekcie tym wypoczywać będą harcerze i zaprzy: 
jaźniona młodzież z krajów socjalistycznych. Tu tak- 
że organizowane będą liczne imprezy kulturalne, 
zloty i sympozja. Radomscy harcerze chcą też oddać 
w tym roku 10 baz nieobozowego lata. (kż) 


AUSTRIA (PAP). Po 106 latach dotarł do Wiednia, 
stolicy Austrii list z Arktyki adresowany do „Admira- 
licjj Austriackiej”. Jego nadawcą był Carl Wey- 
precht, jeden z dwóch kierowników austro-węgier- 
skiej wyprawy na Biegun Północny, która odbyła się 
w latach 1872-1874. W liście tym określonym jako 
„pożegnalny”, Weyprecht informuje „Admiralicję”, 
że jego statek został uwięziony wśród lodów, a znaj- 
dująca się w beznadziejnej sytuacji załoga podjęła 
20 maja 1874 r. próbę opuszczenia Ziemi Franciszka 
Józefa kierując się na południe. Jak wiadomo, po 96 
dniach część osób z tej ekspedycji zdołała się urato- 
wać. List ten został znaleziony przed rokiem przez 
radzieckiego badacza polarnego pod stertą kamieni 
na jednej z wysp Ziemi Franciszka Józefa. Wraz 
z wieloma innymi przedmiotami należącymi do aus- 
tro-węgierskiej wyprawy polarnej — list został prze- 
kazany niedawno przez władze radzieckie do Wied- 
nia. (kż) 


ZIMOWISKO 
NA MEDAL! 


LUBLIN (HSI). Komenda Hufca ZHP w Wojciecho- 
wie wspólnie z Gminnym Ośrodkiem Kultury oraz 
tutejszą szkołą przygotowała wspaniałe siedmio- 
dniowe zimowsko „dochodzące” dla 100 harcerzy 
Byli to przeważnie zastępowi i kandydaci na zastępo- 
wych. Dlatego też w programie zimowiska znalazło 
się sporo zajęć metodycznych, przygotowujących 
do samodzielnego prowadzenia zbiórek i innych 
form pracy harcerskiej. Były więc maratony szpera- 
czy, polegające na zebraniu jak najwięcej ciekawych 
wiadomości oraz eksponatów i pamiątek z terenu 
gminy. Zorganizowano także ciekawy konkurs „co 
wiem o swojej gminie” i konkurs popularyzujący 
książki młodzieżowe, którego celem było zdobycie 
sprawności przyjaciela książki. Ponieważ podczas 
tegorocznych ferii nie brakowało ani śniegu, ani 
prawdziwie styczniowego mrozu — dużym powodze- 
niem cieszyły się biegi saneczkarskie i narciarskie, 
konkurs rzeźby śniegowej i oczywiście ognisko, przy 
którym pieczono kiełbaski. Na zakończenie zimowi- 
ska harcerze spotkali się z władzami gminy, od 
których dowiedzieli się o najważniejszych sprawach 
gospodarczych i społecznych tego terenu. (dn) 


POCZTA WIELBŁĄDZIA 
zdaje egzamin 


INDIE (PAP). W Radżastanie, indyjskim stanie le- 
żącym nad granicą z Pakistanem, uruchomiono 
pierwszą w świecie pocztę wielbłądzią. Posługując 
się „okrętami pustyni” dwaj urzędnicy pocztowi do- 
cierają teraz regularnie do wiosek rozrzuconych na 
pustyni Thar. Początkowo uważano tę innowację za 
rozwiązanie tymczasowe. Wielbłądzia poczta zdała 
jednak znakomicie egzamin, wobec czego postano- 
wiono wyposażyć w wielbłądy dalsze placówki po- 
cztowe. (kż) 


XI 


TWO 


Wydział Harcerski Głównej Kwatery ZHP 

oraz „Świat Młodych” ogłasza błyskawicz- 

ny konkurs na najlepszą korespondencję! 

© jej tematem — tegoroczny Turniej Wiedzy Obywa- 
telskiej! 

© co już zrobiliście, a co macie jeszcze w swoich 
planach! 

© najciekawsza zbiórka turniejowa! 

© najbardziej udane zadanie turniejowe! 


O tym, kto najciekawiej, najbarwniej i najbardziej przeko 
nywająco (oraz rzetelnie) przedstawił pracę swego zastę 
pu, drużyny czy szczepu, zadecyduje jury 
© Dla 20 najlepszych — atrakcyjne nagrody! 

Najlepsze korespondencje 
w „Świecie Młodych"! 


Czekamy na Wasze zgłoszenia! Nie zapomnijcie o dopi 
sku na kopercie — TWO. 


opublikowane zostaną 


NOWE SPECJALNOŚCI 
W SZKOŁACH 
PONADPODSTAWOWYCH 
WARSZAWY 
I WOJEWÓDZTWA 


(Inf wł.) Potrzeby kadrowe, zgłoszone przez zakłady pracy, 
zadecydowały o uruchomieniu nowych, bądź wznowieniu wielu 
specjalności i zawodów w szkolnictwie ponadpodstawowym od 
roku szkolnego 1980/81. Oto niektóre z nich: 

W Zasadniczej Szkole Zawodowej im. M. Nowotki w Warszawie 
oprócz dotychczasowych kierunków kształcenia wprowadzone 
zostają specjalności: mechanika maszyn i urządzeń oraz mechani 
ka silników spalinowych. W Zasadniczej Szkole Zawodowej Minis 
terstwa Administracji, Gospodarki Terenowej i Ochrony Środowi 
ska (Warszawa, ul. Sandomierska 12) od nowego roku szkolnego 
można będzie się uczyć zawodu kamieniarza. Ta specjalność 
potrzebna jest m.in. przy budowie pomników. 

Zasadnicza Szkoła Rolnicza w Radzyminie (woj. warszawskie) 
wprowadza kierunek kształcenia — rolnik mechanizator, a Zasadni- 
cza Szkoła Zawodowa w Piasecznie (woj. warszawskie) specjal 
ność — sterowniczy procesów chemicznych. Natomiast ZSZ w Ce- 
lestynowie (woj. warszawskie) ul Świerczewskiego 27 przyjmuje 
chętnych do zdobycia kwalifikacji w zawodach tkacz maszynowo- 
ręczny oraz zdobnik ceramik. (kż) 


J'y a 


HOKEJOWE HARCE 
W MIEŚCIE 


Za chwilę krążek wpadnie do buta imitującego no- 
kejową bramkę. Ciekawe czy sędzia uzna tego gola. 
Okazuje się, że w mieście też można się świetnie ba- 
wić, jak na zimowiskach i koloniach w atrakcyjnych 
miejscowościach górskich. (rat) 


Fot. CAF-Walczak 


Grypa 
wciąż tajemnicza 


Epidemie tej choroby powtarzają się za: 
dziwiająco regularnie. Co 30 lat zdarza się 
epidemia bardzo grożna, pociągająca za so- 
bą wiele ofiar śmiertelnych, co 10 lat — wiel- 
ka, a co 3-4 lata powtarzają się mniejsze, 
o węższym zasięgu. No i, niezależnie od 
tego, każdego roku na całym świecie mnós- 
two ludzi choruje na grypę — u nas niemal 
każdy traci z jej powodu corocznie kilka dni. 


Wciąż bowiem, pomimo wysiłku najwy- 
bitniejszych specjalistów, pracujących 
w najlepszych laboratoriach świata, nie zna- 
my naprawdę skutecznego środka walki z tą 
chorobą. Przede wszystkim — brak takiej 
szczepionki, która zawsze i wszędzie przy- 
nosiłaby należyty skutek. Jej wyprodukowa- 
nie okazuje się, jak dotąd niemożliwe. Dla- 
czego? 


M. in. dlatego, że wciąż nie znamy należy- 
cie własności wirusa grypy. Jedno wszakże 
„wiadomo na pewno: że występuje on w nie- 
zliczonej ilości odmian. Przechodzą one jed- 
na w drugą, a my nie umiemy odpowiedzieć, 
jak się to dokładnie dzieje i jakie tymi zmia- 
nami rządzą mechanizmy. A tu tymczasem 
każda epidemia zaskakuje nas inną postacią 
wirusa. Cóż więc z tego, że stworzyliśmy 
akurat szczepionkę przeciw pewnej odmia- 
nie, skoro po jakimś czasie pojawia się nastę- 
pna, wobec której ta nasza szczepionka jest 
bezradna? Wprawdzie — pocieszają nas ucze- 
ni — nie należy sądzić, że ilość wariantów 
wirusa grypy jest nieograniczona. Niemniej 
— bywa i tak, że nawet w czasie jednej tylko 
epidemii ujawnia on swoje różne „oblicza”, 
których nawet często nie potrafimy rozpo- 
znać. Tym trudniej przeciwdziałać takiej epi- 
demii przy pomocy jednej szczepionki. tym 
usilniej poszukuje się nowych. 


Spore osiągnięcia w tej dziedzinie mają na 
swym koncie uczeni z Leningradu, gdzie po- 
wstał nawet pierwszy na świecie specjalny 
Instytut Grypy. Osiągnięto tu wreszcie dobrą 
szczepionkę, zawierającą dużo żywych wiru- 
sów, które, wprowadzone do organizmu, 
zmuszają go naprawdę skutecznie do reakcji 
obronnej (a taki jest cel rzeczywiście dobrej 
szczepionki). Leningradzkim osiągnięciem 
zainteresowało się wiele krajów i zgłosiło 
gotowość zakupienia patentów. 

Z kolei w Anglii iw USA uzyskano syntety- 
czne preparaty, zapobiegające zarażeniu 
grypą. Pozwalają one więc nie tylko leczyć, 
ale i zapobiegać. Takich przykładów z róż- 
nych stron świata można by podać więcej. 
Cóż jednak z tego, skoro żaden, jak się oka- 
zuje, nie stanowi „złotego środka”... 


Badania potrwają więc z pewnością jesz- 
cze długo. Zwłaszcza, że zbyt wiele jest nie 
rozwiązanych zagadek. Nie wiemy np. z całą 
pewnością, czy to prawda, że różne rodzaje 
wirusów wypierają się nawzajem ze środo- 
wiska, że jeden jakby czekał, aż drugi ustąpi 
mu miejsca. A skoro tego nie wiemy — to 
skąd mamy mieć pewność, że uporawszy się 
z wirusami grypy nie zostaniemy z kolei 
zaatakowani przez inne, pozostające dotąd 
w ukryciu, a niosące jeszcze groźniejszą cho- 
robę? (tok) ( 
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aczyna się gorący okres dla ós- 

moklasistów. To już naprawdę 

ostatnie chwile, aby zdecydo- 
wać się na wybór szkoły średniej. 
Wybór, który, jak sami już na pew- 
no odczuliście, nie jestłatwy. Z wie- 
lu względów. Wszyscy zdajecie so- 
bie sprawę, że jest to jedna z tych 
decyzji, która „zaowocuje” dopie- 
ro w przyszłości. | często to wybór, 
którego nie można zmienić. 

W 'tej chwili decydujecie się, jaki 
zawód będziecie wykonywać 
w przyszłości. Warto więckierować 
się, przede wszystkim, własnymi 
zainteresowaniami, zdolnościami. 
Konieczna jest świadomość włas- 
nych możliwości. Jeśli ktoś ma słabą 
tróję z matematyki i wybiera się do 
technikum elektronicznego —łatwo 
można przewidzieć, że będzie miał 
kłopoty. Bywa oczywiście i tak, że 
u niejednego nauczyciela na tróję 
trzeba się napocić, ale wtedy, mimo 
tej oceny, ma się świadomość po- 
siadania wiedzy z tego przedmiotu. 

Wielu z Was decyduje się na taką, 
a nie inną szkołę średnią kieruje się 
stwierdzeniem — „bo tam idzie mo- 
ja przyjaciółka, to i ja”. Zapomina- 
cie jednak, że koleżanka rzeczywiś- 
cie chce być krawcową, a Wy nie. 
| potem rozpacz. Kiedy indziej zno- 
wu wybieracie szkołę — „bo tam nie 


BIAŁA PODLASKA 
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Poradnia 
Wychowawczo- 
Zawodowa 


miejsc. Telefon 
p po: i 


Radzyń Podl 
21-300 Międzyrzecka 
ACR 


ma dużo matematyki”, Nie jest to 
żaden argument. Zwlaszcza, gdy 
potem okazuje się, że owszem ma- 
tematyki mało, ale za to dużo che- 
mii, za którą również nie przepa- 
dacie. 

Często w listach, telefonach do 
redakcji mówicie, że macie tzw. 
„ogólne” zainteresowania, dobre 
stopnie, ale nie wiecie co robić. Jest 
to rzeczywiście problem. Dla nas 
znacznie większy ponieważ Was 
nie znamy, Waszych możliwości, 
zdolności. O tym wszystkim jednak 
wiedzą Wasi nauczyciele, wycho- 
wawcy, którzy prowadzą klasę od 
kilku lat. Do nich również należy 
obowiązek pomagania Wam przy 


- podejmowaniu decyzji o szkole 


średniej. W każdej prawie szkole, 
jeśli nie ma psychologa na stałe, to 
na pewno współpracuje on z nau- 
czycielami. Na terenie każdego wo- 
jewództwa znajdują się liczne po- 
radnie  wychowawczo-zawodowe. 
Tam znajdziecie ludzi, którzy mogą 
Wam pomóc. Przy bliższym kontak- 
cie, rozmowie potrafią oni ukazać 
wiele możliwości. Bywa tak, że nie- 
którzy z Was nawet nie zdają sobie 
sprawy z posiadanych zdolności — 
a o tych może powiedzieć psycho- 
log stosując kilka. prostych, krót- 
kich testów. Musicie wiedzieć, że 


1 Maja 16 | 
Siedlecka 1 
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psycholog nie powie: „idź do tech 
nikum gastronomicznego”. On, co 
najwyżej, może przedstawić pewne 
propozycje, o których dopiero 
wspólnie możecie dyskutować. 

Musicie wiedzieć, że ci ludzie 
czekają na Was. A poradnie są po 
to, aby Wam pomóc. Nie trzeba 
mieć żadnego skierowania. Każdy 
kto czuje, że nie może sam sobie 
poradzić powinien skontaktować 
się telefonicznie z poradnią i umó- 
wić na spotkanie. 

Liczyć możecie nie tylko na Wa- 
szych nauczycieli, czy pracowni- 
ków poradni. Wasi rodzice są na 
pewno równie niespokojni jak Wy. 
Spróbujcie również z nimi poroz- 
mawiać, może oni mają jakieś sen- 
sowne propozycje, które Was prze- 
konają, może coś doradzą lub odra- 
dzą. Są oczywiście różni rodzice. 
I tacy, którzy dopuszczają swobod- 
ną dyskusję, i są tacy, którzy swoje 
zdanie uznają za ostateczne. Ale 
musicie pamiętać o jednym. Jest to 
pierwsza, absolutnie samodzielna 
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decyzja - Wy decydujecie kim bę- 
dziecie w przyszłości. 

Pomóc Wam w tym mogą rów- 
nieź informatory wydane przez Mi- 
nisterstwo Oświaty i Wychowania, 
a które powinny znajdować się 
w kaźdej szkolnej bibliotece i być 
dostępne dla wszystkich. 

Od dnia 1 marca br. uruchamia- 
my również naszą redakcyjną po- 
radnię, W każdy wtorek i czwartek 
(o czym będziemy przypominać 
w numerach) od godziny 14.30 — 
16.30 czynny będzie telefon 214-706 
(Warszawa). Tutaj dyżurować będą 
specjaliści od zawodoznawstwa 
i odpowiadać na Wasze pytania. 

A od dzisiaj przedstawiać będzie- 
my kolejne odcinki „Co dalej ósma 
klaso?”, w których prezentujemy 
różne zawody. Jednocześnie dru- 
kujemy adresy poradni wychowaw- 
czo-zawodowych, działających na 
terenie całego kraju. 


ANNA CHEŃSKA 
Fot. M. Szymański 


Mickiewicza 734 
122 


Ściegienne- z 
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ZAWÓD 
Z DZIEĆMI 
ZWIĄZANY 


i z Was, którzy lubią dzieci, są 
Cwi, mają dobre zdro 

wie, odporność psychiczną, 
uzdolnienia muzyczne i plastyczne, 
a także ukończyli szkołę podstawo- 
wą mogą starać się o przyjęcie do 
sześcioletniego STUDIUM wWY- 
CHOWANIA PRZEDSZKOLNEGO 
Kandydatów obowiązuje oczywiś- 
cie konkurs świadectw. 

Program zajęć jest bardzo uroz- 
maicony i ciekawy. Oprócz praktyk 
w przedszkolach (w ostatnim roku 
są one płatne), uczniowie zdoby- 
wają wiedzę z psychologii, pedago 
giki, socjologii, filozofii i biomedy- 
cznych podstaw rozwoju człowie- 
ka. Przerabiają też program z zakre- 
su przedmiotów ogólnokształcą- 
cych. W czasie sześcioletniej nauki 
każdy uczeń opanowuje grę na ja- 
kimś instrumencie. Tę umiejętność 
wykorzystuje się potem w czasie 
zajęć muzycznych ze swoimi wy- 
chowankami. 

Naukę w studium kończy egza- 
min dyplomowy. Absolwenci (tak- 
że chłopcy!) mogą być zatrudnieni 
w przedszkolach i innych placów- 
kach wychowania przedszkolnego, 
takich jak domy małego dziecka, 
ogniska Towarzystwa Przyjaciół 
Dzieci, itp. 

Nauczyciel przedszkola podlega 
też prawom i obowiązkom wynika- 
jącym z Karty Nauczyciela. Dyplom 
ukończenia Studium Wychowania 
Przedszkolnego uprawnia jego po- 
siadacza do ubiegania się o przyję- 
cie na wyższe studia. Obecnie jest 
w całym kraju 45 szkół przygotowu- 
jących kadry dla tego jakże wdzię- 
cznego i potrzebnego zawodu. 
Większość z nich posiada internaty. 
Szczegółowy wykaz adresów tych 
szkół znajdziecie w „Informatorze 
o szkołach zawodowych dla absol- 
wentów szkół podstawowych 1979 
180”. (kż) 


Tym lepszy, im więcej wymaga... 


odpowiedzi. Starałem się jak mogłem, lecz kiedyś znów czegoś nie umiałem 
Szczęście, że historia ta zakończyła się dobrze. Nauczyciel dawał ostre oceny 


„bezpieczny” na lekcji. 


i za byle co obniżał. Tym większa była moja radość z piątek. Cieszyłem się, że 
przezwyciężyłem początkowe trudności. Nasz matematyk każdą, dosłownie, 
chwilę lekcji wykorzystywał. Gdy musiał wyjść na lekcji w sprawach służbo- 
wych i wrócił pięć minut przed dzwonkiem, zdążył w tym czasie zapisać jeszcze 
dwie tablice. Mnie i moich kolegów to denerwowało, że tyle wymagał i trzeba 
było mocno się przykładać do nauki. Pomimo dobrych ocen nie czułem się 


Powoli zbliżał się koniec roku i nauczyciel miał odejść. Przyniesiono mu 
kwiaty, lecz nie wiadomo czy dlatego aby odchodził szybciej, czy też z wdzięcz- 
ności za naukę. W sumie byliśmy jednak szczęśliwi, że wreszcie odchodzi. 

Obecnie jestem uczniem ósmej klasy. Nieraz myślę o dawnym matematyku. 
Właściwie imponowała mi jego bogata wiedza. 

Kiedyś wydawało mi się, że złe oceny stawiał niesprawiedliwie. Teraz 
zastanawiam się, jakie oceny ja bym postawił w takich sytuacjach, gdybym był 
nauczycielem. Okazuje się, że takie same. Dochodzę do wniosku, że ucząc 
i wymagając nie robił na złość uczniom, lecz dla ich dobra. Dopiero teraz 
spostrzegam, że chwile spędzone przy tablicy były sprawdzianem moich 
umiejętności i gdy coś umiałem, to sprawiało mi tym większą satysfakcję, że 
dorównuję wysokim wymaganiom. Bardzo miło je wspominam. Jednak praw- 
dziwe jest powiedzenie: „Im nauczyciel bardziej wymagający, tym lepszy, tym 
więcej nauczy”. Trzeba jeszcze dodać: „Tym milej go się wspomina”. 

JACEK KORDALSKI, 
Bydgoszcz 


w zeszycie. Byłem bardzo pewny siebie. Śpieszyłem się jak mogłem i to mnie 
zgubiło. Pomyliłem się. Błąd poprawiłem, ale to już była druga pomyłka. Tym 
"razem przejąłem się na serio. Taki byłem pewny... porażka. Przecież umiałem! 

Przed każdą matematyką serce dygotało mi w piersiach, bałem się. Nauczy- 
ciela szczerze nie lubiłem. Moi rodzice bardzo go jednak chwalili: „Im bardziej 

„ wymagający, tym więcej nauczy, tym lepszy”. Nle wierzyłem w to. W tym 
czasie wziąłem się ostro do nauki. Rozwiązywałem wcześniej, w domu zadania, 
co nigdy się nie zdarzało, kułem na pamięć sposoby ich liczenia, aby przy tablicy 
nie zapomnieć. 

Pewnego dnia obliczyłem przy tablicy zadanie domowe. Znałem je prawie na 
pamięć, więc liczyłem i tłumaczyłem bardzo szybko. W sumie dostałem piątkę. 
Co to było za szczęście i satysfakcja! 

Od tej pory matematyka dla mnie była przyjemniejsza. Wiedziałem już, że 

szybko, lecz z głową na karku. Coraz częściej zgłaszałem się do 


Chodziłem wtedy do szóstej klasy. Matematyki uczyła nas pani. Była bardzo 
dobra. Wymagała dużo, lecz z umiarem. Z przedmiotu miałem oceny pozytyw- 
ne i uchodziłem za ucznia bardzo dobrego. Mlałem wyrobioną stałą opinię 
u nauczycielki. Uczyłem się systematycznie, w większości wystarczało mi to, co 
było na lekcji. Jednym słowem, nie przejmowałem się matematyką, która była 
dla mnie jednym z łatwiejszych przedmiotów. 

Po feriach zimowych matematyki zaczął uczyć nowy nauczyciel. Postanowi- 
łem, zgodnie ze starą, uczniowską zasadą, zaraz na początku wyrobić sobie 
u niego di oj 3 

praski pe na trudności. Był wymagający, o wiele bardziej niż 
poprzedniczka. Poszedłem do tablicy. Rozwiązywałem zadanie i w pewnym 
miejscu „zacząłem się”. Ani rusz dalej. Wypadłem źle. Pierwszy „atak” był 


Przy tablicy stanąłem po raz drugi. Tym razem przykład miałem już wyliczony 


© 115 przedsiębiorstw budowlanych 


© 4tys. specjalistów o „złotych rękach” 
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WARSZAWA (PAP). Przed dzie- 
więciu laty zapadła decyzja o od- 
budowie Zamku Królewskiego 
w Warszawie. Było to zadanie bez 
precedensu w dziejach architektu- 
ry światowej. Po dziewięciu latach 
żmudnej pracy budowniczych i ar- 
tystów, dzięki środkom zgroma- 
dzonym przez całe społeczeństwo 
polskie, gmach Zamku ponownie 
stanął na wiślanej skarpie, zniknęła 
bolesna wyrwa w krajobrazie sta- 
rej Warszawy. W lipcu ubiegłego 
roku po raz pierwszy otwarto za- 
mkowe wnętrza do publicznego 
zwiedzania. Te kilka dni generalnej 
próby wykazały, że ofiarność spo- 
łeczeństwa i trud wykonawców nie 
poszły na marne. Na Zamku praco- 
wało 115 przedsiębiorstw budow- 
lanych, naukowych i technicznych 
oraz 4 tysiące specjalistów o tzw. 
złotych rękach. Stworzyli oni dzieło 
o wysokiej randze artystycznej. Sa- 
le zamkowe ukazały świetną zapo- 
wiedź swego ostatecznego kształ- 
tu: urodę tkanin odbijających się 
w dziesiątkach luster, wspaniałość 
kryształowych żyrandoli, misterny 


pieczołowicie osadzone w nowych 
ścianach elementy ocalałej boaze- 
ril i stiuków. 

Choć zakończono już prace na 
93% powierzchni użytkowej, we- 
wnątrz Zamku — m.in. w sali balo- 
wej i sali rycerskiej nadal pracują 
artyści. Odtwarzany jest wielki pla- 
fon Bacciarellego, spalony pod- 
czas pożaru Zamku w 1939 r. Auto- 
rzy „Rozwikłania chaosu”, według 
tego znakomitego malarza — Łucja 
i Józef Ozimowie przygotowali 
podłoże i nanoszą z kartonów ry- 
sunki na powierzchnię szesnastu 
metrów! Trwają prace przy odtwa- 
rzaniu ośmiu aplik do Sali Trono- 
wej oraz do galerii czterech pór 
roku. Powstają apliki lustrzane do 
Sali Konstytucji 3 Maja. 

Zamkowe sale staną się piękną 
oprawą dla dzieł sztuki zwarszaw- 
skiego Muzeum Narodowego. 
Podstawowy trzon wyposażenia to 
dzieła sztuki dawnej, z których 
część pochodzi z uratowanych 
zbiorów zamkowych, głównie 
apartamentów Stanisława Augus- 
ta. Pozostałą część dzieł zgroma- 
dzono dzięki darom rodaków i goś- 


PR 


KOŃCA 


ci zagranicznych oraz dzięki zaku 
pom, które obejmują zarówno 
przedmioty polskie, jak i z Polską 
związane. 


Co zatem zobaczymy na Zamku, 
poza niezwykłej piękności marmu- 
rami, stiukami, sklepieniami i zło- 
ceniami? W malarstwie: 300 obra- 
zów po gruntownej konserwacji. 
Obok znanych płócien Canaletta 
i Bacciarellego, obok galerii obra- 
zów zbieranych przez Stanisława 
Augusta, będą tutaj portrety osób 
związanych z Zamkiem, m.in. dzia- 
łaczy Sejmu Czteroletniego, wład- 
ców i hetmanów. Wśród 70 rzeźb 
znajdą się dzieła le Bruna, orygina- 
ły jego prac, wykonanych w XVIII 
w. Blisko 200 medali reprezento- 
wać będzie wszystkie wartościowe 
style, poczynając od okazów antyk- 
warycznych do replik współczes- 
nych, uzupełniających plastykę 
wnętrz. Mienić się będzie Zamek 
bogactwem zabytkowych tkanin: 
65 arrasów i gobelinów, dywanów 
1cennych haftów. Dawna sala mar- 


Każdy szczegół, każdy ozdobny motyw starano się odtworzyć z najwię- 


kszą dokładnością... 


szałkowskiego stołu stanie się ar- 
rasową galerią i ekspozycją naj- 
cenniejszych, XVI-wiecznych oka- 
zów tego zbioru. Osobną zupełnie 
kolekcję utworzy na Il piętrze za- 
mkowy skarbiec, gdzie w warun- 
kach całkowitego bezpieczeństwa 
idostępności pokaże się 600 przed- 
miotów — od insygniów królew- 


skich, po dzieła sztuki złotniczej, 
tkackiej, hafciarskiej, numizmaty- 
kę, medalierstwo, ceramikę i szkło 
artystyczne. Urodę zamkowych 
komnat podkreślą liczne świeczni- 
ki, kandelabry, zegary i dekoracyj- 
ne brązy. (tem) 


Fot. J. Łopuszyński 


rysunek mozaiki w posadzkach, 
pół godziny rozpocznie 
się przedstawienie „Ze- 


Z msty” Aleksandra Fre- 
dry. Na razie świetlica jest jeszcze 
pusta, jedynie poustawiane krzesła 
i dekoracja świadczą o tym, że za 


chwilę to zwykłe pomieszczenie za- 
mieni się w salę teatralną. 


Przenieśmy się teraz na chwilę 
poza obręb świetlicy, aby zobaczyć 
co porabiają nasi aktorzy. Zaglądam 
najpierw do pokoju, gdzie znajdują 
się dziewczęta. Gwarno tu i wesoło, 
ale tylko na pozór. Już po chwili 
wyczuwam zdenerwowanie i tremę 
naszych młodych debiutantek. Ka- 
Sia grająca Klarę ubrana w piękną 
błękitno-białą suknię zajęta jest po- 
prawianiem swojej fryzury. Nie- 
sforne loki opadające na ramiona 
nie chcą się układać tak, jak życzyła- 
by sobie ich właścicielka. 


Podstolina, którą gra nasza kole- 
żanka, mająca również na imię Ka- 
sia, jest już gotowa. Ubrana w suk- 
nię w kolorze łososiowym, z włosa- 
mi upiętymi w kok i przystrojonymi 
żywymi kwiatami, wygląda równie 
atrakcyjnie jak Klara. Jeszcze tylko 
Marysia i Agnieszka nie są ucharak- 
teryzowane. Czas nagli, do rozpo- 
częcia występu pozostało już tylko 
kilka minut, a one jeszcze nie mają 
pomalowanych wąsów! Z pomocą 


„LEMSTA” W RABACIE 


Agaty idzie to bardzo sprawnie ijuż 
po chwili zamiast dwóch dziewcząt 
moim oczom ukazuje się Rejent Mi- 
|czek i Murarz. Ten pierwszy, ubra- 
ny w buty kozaki, brązowe spodnie 
i płaszcz kąpielowy przepasany 
szarfą, ma na głowie czerwoną cza- 
peczkę z pomponem. Z sumiastymi 
wąsami i krzaczastymi brwiami wy- 
gląda bardzo imponująco i trudno 
domyślić się, że jest to jedna z na- 
szych koleżanek — Marysia. Sylwet- 
ka Milczka nie budzi żadnych za- 
strzeżeń. Murarz stojący obok, 
ubrany w kalosze, niebieskie spod- 
nie i przydużą bluzę, dzierżyw ręce 
słomkowy kapelusz. Z chusteczką 
na głowie i namalowanymi wąsami 
wygląda zabawnie. Wszystko to 
jednak pasuje do postaci tego bied- 
nego i zahukanego Murarza. 


Zbyt długo zabawiałam w pokoju 
dziewczęta i pozostaje mi tylko kil- 
ka minut, aby zajrzeć do pomiesz- 
czenia, gdzie charakteryzują się 


w wykonaniu uczniów 


Szkoly Pc 
(dnia 22.X73  ogoda.f8* 


chłopcy. Przychodzę w samą porę. 
Drzwi otwiera mi Cześnik ubrany 
na brązowo i przepasany pomarań- 
czową szarfą. 


Czarny wąs dodaje mu powagi — 
Czarek prezentuje się bardzo oka- 
zale. Zaprasza mnie do środka, 
gdzie spostrzegam Michała i Marka, 
którzy nie dokończyli jeszcze swo- 
jej charakteryzacji. Mimo to widzę, 
że wygląd ich jest doskonale dopa- 
sowany do postaci, które kreują. 
Michał jako Dyndalski, w kozakach, 
zielonych spodniach i brązowej fu- 
trzanej kufajce prezentuje się zna- 
komicie. Twarz pokryta „zmarszcz- 
kami”, siwe włosy i wąs oraz doro- 
biony garb nadają mu wygląd zgrzy- 
białego staruszka. A co porabia 
nasz Papkin? Ubrany jest w bluzę 
z żabotem, spodnie sięgające do 
pół łydek, pończochy i buty z no- 
skami. Na głowie ma kapelusz 
z piórami, a przy boku „Artemizę” 
i pistolet. No, ale już najwyższa po- 


Polskiej u Rabacie 


ra, żeby zejść na dół. Wyglądam na 
salę. Jeszcze kilka minut temu pus- 
ta, teraz wypełniona jest po brzegi. 

Niepostrzeżenie wślizguję się na 
widownię, zajmuję miejsce i stąd 
spokojnie już mogę śledzić prze- 
bieg akcji. Na scenie ukazuje się 
Michał, aby ogólnie zapoznać wi- 
dzów z treścią sztuki i występujący- 
mi w niej postaciami. Po tym krót- 
kim wprowadzeniu w akcję wkra- 
cza Cześnik, za nim kuśtykając 
wchodzi Dyndalski i wsuwa się Pap- 
kin. Przedstawienie w toku. Raz po 
raz osoby na scenie zmieniają się. 
Aktorzy, pomimo swego młodego 
wieku i skromnego doświadczenia 
są wspaniali. Wczuli się całkowicie 
w swoje role i trudno w nich rozpo- 
znać tych zwykłych, czasami zbyt 
rozbrykanych uczniów. Każdy po- 
ważnie podszedł do powierzonej 
mu roli i teraz stara się wypaść jak 
najlepiej. 


Publiczność z ogromnym zainte- 


resowaniem śledzi przebieg akcji, 
a w momencie, kiedy Papkin wygła- 
sza monolog zakończony słowami: 
„-.. jeśli nie chcesz mojej zguby, 
krokodyla daj mi luby...”, reaguje 
żywo, bijąc brawa. 

Przedstawienie powoli dobiega 
końca. Aktorzy wraz z panią reżyser 
wychodzą na scenę, publiczność 
nie żałuje oklasków. 

Aktorzy spisali się na medal, nie 
było po nich widać żadnej tremy ani 
zdenerwowania. Teraz widzowie 
wymieniają uwagi na temat sztuki. 
Zdania są podzielone, ale wszyscy 
zgodnie stwierdzają, że przedsta- 
wienie było udane. 

Jesteście ciekawi gdzie wysta- 
wiono „Zemstę” i kim byli aktorzy? 
Oto miejsce i czas akcji: Szkoła 
Polska przy Ambasadzie PRL w Ra- 
bacie, stolicy Maroka. Bohaterowie 
spektaklu, uczniowie: Czarek Bo- 
rowiecki, Marek Świerkosz, Michał 
Lutoborski, Marysia Zatońska, 
Agnieszka Frydecka, Kasia Suchec- 
kai Kasia Grabska. Opiekun spekta- 
klu — mgr Krystyna Frydecka. 

Mamy już w programie następny 
spektak| — „Wieczór romantyczny”, 


"ale o tym dopiero po premierze. 


EWA ZYGADŁO, 

uczennica 

1 klasy LO przy Ambasadzie PRL 
w Rabacie 


8” — szkoła 
14” — sprzątanie, zakupy 
170 — lekcje... 


nie wie dlaczego. Ma dobre warunki: miejsce 

do nauki, biurko, lampę. | uczy sią dużo, tylko że 
to wszystko nie chce sią jej pomieścić w głowie, 
zaraz gdzieś wylatuje. 

Z niektórymi przedmiotami nie ma problemów. 
Lubi fizykę. Nie tylko ona zresztą. Bo mają taką fajną 
panią, która jest wesoła, na nikogo nie narzeka, 
traktuje wszystkich równo i polega na nich. Pani tak 
tłumaczy na lekcjach, że wszystko można zapamią 
tać i w domu wcale sią nie trzeba uczyć. A jak się 
czegoś nie rozumie, to nawet po lekcjach zostanie 
i wytłumaczy. No więc z fizyki Agata ma piątkę. 

A z matematyką nie może sobie dać rady. W młod 
szych klasach to nawet lepiej jej szło, ale mieli inną 
nauczycielką. Jak ktoś czegoś nie rozumiał, wytłu 
maczyła jeszcze raz. Każdy sią przy niej mógł zgła 
szać. Nikt się nie bał. A teraz... Teraz jak raz pani 
Stasiak zapytała, kto nie rozumie i Janusz się zgłosił, 
to pani od razu tak jakoś fuknęła: „popatrzcie no, 
cała klasa zrozumiała, a on jeden nie” i zaczęła się 
z niego zgrywać. No to teraz każdy boi się przyznać, 
że czegoś nie wie, czy nie rozumie, bo każdemu jest 
głupio, jak się z niego naśmiewają, czy wymyślają 
mu od tumanów. 

Na matematyce jest nudno. Czasem cała lekcja 
przepada, bo pani Stasiak cały czas mówi i mówi 
0 tym, że ktoś coś przeskrobał, czy też że coś zginęło 
a potem każe się w domu samemu uczyć definicji 
i wszystkiego. 

Dwój z matematyki w klasie nie ma, chociaż parę 
powinno być. Ale pani Stasiak powiedziała przy całej 
klasie: „Z litości, wam dałam te trójki z munisem! 
Z litości! Ale pamiętajcie, że one są naciągane.” | tak 
powtarzała parę razy. Jednemu z kolegów normal- 
nie łzy leciały, jak ona się tak litowała. Lepiej już mieć 
dwóję na okres i ttumaczyć się przed rodzicami, niż 
dziękować pani za tę litość. 

W klasie nie ma mowy o tym, żeby lepsi uczniowie 
pomagali słabszym. W tamtym roku było dużo do- 
brych z matematyki, teraz są tylko dwie pupilki pani 
Stasiak, ale jak się je prosi, żeby pomogły, to one 
nigdy nie mają czasu. Pewnie, że nie dałyby rady 
pomóc wszystkim. A do pani o pomoc nikt się nie 
zwróci. Boją się. Agacie to się nawet kiedyś pani 
Stasiak przyśniła, jakkrzyczy: „Agata, ja cię wygonię 
z tej szkoły, bo ty nic nie umiesz”. | zaczęła ją 
wyzywać od najgorszych. A Agata w ryk. 


Cris wie sią dobrze uczyć, ale jakoś nie może, 


należała, tak jak jedna jej koleżanka, to by 

o niej źle mówili. Do harcerstwa zapisała się, 
bo to było liczone do stopnia zzachowania. W młod- 
szych klasach robili nawet różne ciekawe rzeczy, ale 
w tym roku to przez cały czas byli na jednej wyciecz- 
ce rowerowej. No a nazbiórkach druh z LO uczy tylko 
stopni i musztry. Nikt się jednak nie wypisuje, bo 
druh powiedział, że jak ktoś będzie się teraz chciał 
wypisać, to jego nazwisko będzie zgłoszone wycho- 
wawcy. | będzie źle. 

Należy też do chóru, gdyż pani od śpiewu obieca- 
ła, że będzie za to podwyższała stopnie. No i tak jak 
wszyscy jest zapisana do TPPR, PCK, SKO. SKO to 
tylko składanie pieniędzy, ale w TPPR i PCK też nic 
więcej nie jest organizowane, tylko składki. 

Szkoła jest dla niej w życiu najważniejsza. Lubi do 
niej chodzić, bo... no może dlatego, że dużo się tam 
nauczy i że spotyka się z koleżankami. Jak jest chora 
to tęskni za szkołą, a najbardziej dlatego, że przepad- 
nie jej tyle lekcji i trudno będzie wszystko nadgonić. 

Prosto ze szkoły wraca do domu i zaraz zabiera się 
do sprzątania. Lubi sprzątać tylko wtedy, jak nie ma 
mamy. Wtedy super wysprząta mieszkanie, wynie- 
sie śmieci, poobiera kartofle i po przyjściu mamy ma 
święty spokój, może zabierać się do lekcji. Nic już 
wtedy innego nie robi. Zamyka się w pokoju, uczy 
się, pisze, powtarza. 

Zaczyna od matematyki. Ale jak tylko bierze się za 
zadania, od razu ma łzy w oczach. Bo zaraz jej się 
przypomina co było w klasie, jak się pani Stasiak 
z tych słabszych naśmiewała. Gdyby pani tylko 
chciała, Agata byłaby lepsza. Ale matematyczka 
pyta na ogół tylko wzorowych, bo wie, że na nich 
nerwów nie popsuje. A najgorsi zawsze będą dla 
niej najgorsi, żeby nie wiem co. Jak na przykład mieli 
przynieść na lekcję różne bryły geometryczne to 
Agata tak się starała i takie ładne jej te bryły wyszły. 
Lepsze od innych. Ale piątki żadnej nie dostała, tylko 
czwórki. . 

Na więc nad lekcjami siedzi aż do wieczora, do 
dziennika telewizyjnego czy do filmu. Kiedy wycho- 
dzi z pokoju, to i tata jest już w domu izaraz pyta, czy 


N ależy do kilku organizacji. Jakby nigdzie nie 
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się nauczyła. Jak odpowie, że tak, rodzice jej nio 
sprawdzają i pozwalają oglądać film. Potem idzie 
spać, chyba że czasem jeszcze po filmie bierze książ- 
kę i siedzi z nią w kuchni. Mają z bratem wspólny 
pokój, więc jak Tadek się kładzie, nie można palić 
światła 

Tadek jestod niej trzy lata młodszy. Mieć młodsze- 
go brata to żadna przyjemność. Sto razy wolałaby 
siostrę. Na pewno lepiej by się z nią bawiła. A ten 
nasprowadza tylko kolegów, bawią się ciągle jaki- 
miś autami, szaleją. Tadek ciągle ją przezywa. Aż 
czasem tak ją zdenerwuje, że trzeba go chlastąć. 
A on dalej wrzeszczy za nią „gruba dynia”. No 
i strasznie lubi skarżyć. Jak tylko Agata coś zrobi czy 
powie, on ze wszystkim leci do mamy. No więc nie 
kocha go. Naprawdę. Takiego brata mieć, to... 

Mama to jest za Tadkiem. Nawet jak widzi, że on 
zrobi Agacie jakąś przykrość, powie tylko „Tadek!”, 
a on się uśmiechnie i pójdzie sobie. Agata wtedy 
popłakuje, a mama pyta: „i oco ryczysz, głuptasie?” 
Ale Agata nie powie za nic o co ryczy, i mama nie 
wie, i w końcu nie dowie się. 


nne dziewczyny mają matki raczej ostre. A jej 

matka na wszystko pozwala, wszędzie puści, cza- 

sem w niedzielę powie, żeby Agata poszła do 
kawiarni i coś sobie kupiła słodkiego. Jest więc 
lepsza od innych. Tylko że pogadać z nią nie można. 
Jak przyjdzie z pracy, to nawet pyta jaktam w szkole, 
czy Agata była pytana, jakie dostała stopnie. Ale 
kiedy Agata zacznie opowiadać, widzi, że matka 
wcale nie słucha, bo bawi się z psem. A jak znów 
usłyszy o dwójce, to tylko „Jezus, Maria!” i że ma 
taką leniwą, smarkatą córkę. Ale jeszcze nigdy w ży- 
ciu, choć Agata ją o to prosiła, nie usiadła z nią przy 
stoliku i nie wytłumaczyła. Nie ma na to nerwów. 
A brata zawsze wysłucha, pomaga mu w lekcjach, 
zadanie z nim zrobi. To niesprawiedliwe. Powinna 
się przecież nimi interesować równo. 

Tato też zawsze pyta o stopnie, a za każdą dwóję 

'" zadaje karę, Agata woli jednak o tych dwójach od 
razu mówić, bo gorzej by było, gdyby się rodzice 
dopiero w szkole dowiedzieli. Tato też zawsze opo- 
_ wiada, jak to nie miał w życiu łatwo. Że kiedy 

przychodził ze szkoły, to i po krowę musiał iść, i gęsi 
przygnać, i kosić, i w gospodarstwie pomagać. Za 
naukę mógł się wziąć dopiero późno wieczorem, ale 
jakoś mu szło. A co by było jakby miał takie warunki 
jak Agata, która nie ma nic do roboty! No ale chociaż 
tato nic jej nie pomaga i czasem powrzeszczy, to 
jakoś ją lepiej lubi niż mama. Mama woli Tadka. 

Tą najlepszą uczennicą, to chciałaby być trochę 
i dla rodziców, żeby oni tak się już na nią nie 
denerwowali. 


łaściwie to nigdzie nie wychodzi, nie tak jak 

Tadek, co to ciągle gania z kolegami. Z kole- 

żankami spotyka się prawie tylko w szkole. 
Chyba że jak w sobotę ma trochę czasu, to idzie na 
basen na siedemnastą, a potem znów się uczy. 

W niedzielę rodzice wychodzą czasem do znajo- 
mych, ale co ona by tam robiła? Woli siedzieć 
w domu i czytać książki. Najbardziej lubi przygodo- 
we i te, co mówią o sprawach dziewcząt i chłopców, 
te z serii portretów, jak „Katarzyna” czy „Łukasz”. 
Porównuje z tymi książkami swoje życie, ale nie 
spotkała jeszcze takiej, która opisywałaby życie po- 
dobne do jej zwyczajnych dni. Oni mają ciekawsze. 

Ale chociaż przygody, o których czyta, jej się nie 
zdarzają, wcale by ich nawet teraz nie chciała. Teraz, 
to tylko żeby z tą nauką skończyć, żeby mieć spokój, 
żeby być już starszą, wyjść z tej podstawówki i poże- 
gnać się z panią Stasiak. Może i przygody wtedy 
będą, np. jak pojedzie na obóz. 

Marzenie ma w tej chwili jedno jedyne: dobrze się 
uczyć. Naprawdę, tylko tego by chciała. No i myśli 
czasem, że dobrze byłoby mieć takiego mrałego 
ludzika, może z kosmosu — Tadek stale otych kosmi- 
tach opowiada — którego by trzymała w kieszeni 
i który by jej podpowiadał. Nie tylko w szkole, ale 

_ zawsze. Przez całe życie. * 


„EWA KOSIŃSKA . 


Uczniowie z kieleckiej „piętnastki” tym razem mieli pecha. Dwa błędy kosztowały ich utratą kontaktu 


z czołówką 


odowisko Zasadniczej Szkoły 
Zawodowej w Olecku. Idealnie 
przygotowany obiekt, sędziują 
młodzieżowi organizatorzy sportu. 
Jest bardzo zimno, temperatura 
powietrza dochodzi do minus 20 
stopni. Ale nawet tak silny mróz 
nie jest w stanie pokrzyżować pla- 
nów najlepszym w kraju druży- 
nom. Nikt nie czuje chłodu, wszak 
zaraz rozpocznie się walka o tytuły 
mistrzów w Złotym Krążku. Na lód 
wchodzą pierwsze zespoły: repre- 
zentanci Szkoły Sportów Zimo- 
wych w Nowym Targu i uczniowie 
sanockiej „czwórki”. Popularne 
„Szarotki”, wielokrotni zdobywcy 
naszego pucharu stają naprzeciw 
aktualnych "jego posiadaczy. 
W ubiegłym roku też rywalizowali 
między sobą; sanoczanie okazali 
się wówczas lepsi o... 0,4 sek. 
Jednak teraz nie są w formie 
sprzed dwunastu miesięcy. Prze- 
grywają nie tylko z „Szarotkami”, 
nie kwalifikują się do finału A. Re- 
welacyjni są za to przedstawiciele 
Giżycka. Podopieczni Bohdana Tu- 
bilewicza górują w jeździe tyłem 
i w jeździe z prowadzeniem krążka. 


* Wielki pech spotyka drużynę szko- 
ły nr 15 z Kielc. Za popełnione 


błędy w slalomie zespół zostaje 
w tej konkurencji zdyskwalifikowa- 
ny. Szkoda; po dwóch konkuren- 
cjach był w ścisłej czołówce impre- 
zy. Nie wiedzie się też chłopcom 
z Pruszkowa. Poruszają się jakby 
usztywnieni, denerwują się, często 
padają na lód. W tej sytuacji prze- 
stają być groźni. Po pierwszym 
dniu zawodów wydaje się, że 
o czołową lokatę walczyć mogą 
jedynie drużyny z Giżycka, Bielska 
Podlaskiego i Nowego Targu... 
Nowotarżanie rozpoczynają 


atak już w jeździe przodem z pro 
wadzeniem krążka. Równie ofek 
townie rozgrywają slalom. Ich do- 
skonałe czasy zachwycają nawot 
przeciwników. Strzały na bramkę 
są już tylko przypięczętowaniem 
ostatecznego sukcesu. Trener 


Prezentujemy 
mistrza 


Są uczniami 
Szkoły Sportów 
Zimowych w No- 
wym Targu. Ich 
trenerem jest pan 
Kazimierz Koste- 
la. Aktualny skład 
drużyny: Ryszard 
Bielak, _ Marcin 
Worwa, Wojtek 
Kalafut, Janusz 
Potoniec, Grze- 
gorz Handzel i Ja- 
cek _ Zamojski. 
Ćwiczą na sztucz- 
nym lodowisku 

„„Podhala”. 
Wszyscy marzą, 
aby grać kiedyś 
w pierwszym ze- 
spole hokejowe- 

mistrza Polski. 
yczymy spełnie- 
nia marzeń. Na 
zdjęciu: mistrzo- 
wska drużyna 
przy ognisku. 


„Szarotek”, Kazimierz Kostela, ma 
zadowoloną minę. Nic dziwnego; 
z chłopcami pracuje od kilku zale- 
dwie miesięcy i jest to pierwszy 
jego sukces. Gratulujemy! 


Słowa pochwały należą się rów- 
nież obu wicemistrzom imprezy, 
a także pozostałym zespołom. Zło- 
ty Krążek nadal świeci pełnym bla- 
skiem. Przecież Cezary Kwietniak 
z Giżycka pobił rekord w jeździe 
tyłem. Jego czas, 13 sek., jest lep- 


szy od poprzedniego najlepszego 
dotąd wyniku w tej konkurencji aż 
o 1 sek. O podobny wyczyn posta- 
rał sią i Artur Szuj z Bielska Podla 
skiego. W slalomie uzyskał 11 sek., 
co również stanowi nowy rekord 
kraju. 


A jednak 
można 


zrobić 


To była wspaniała impreza. Do- 
skonale zorganizowana przepro- 
wadzona z rozmachem. Krajowy 
finał Złotego Krążka, rozgrywany 
podczas V Suwalskiej Olimpiady 
Zimowej, wyłącznie z inicjatywy 
suwalskich i oleckich działaczy 


Złoty Krążek 
,„Świata Młodych” 


„SZAROTK 


ESTEZ2Z 


= 
= 
= 
= 
= 
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SZ$, był przykładem dobraj robo 
ty. Krótko mówiąc, a to stanowi 
chyba najlepszą recenzję imprezy, 
z Olecka nawet przegrani wyjeż 
dżali zadowoleni. My również. 


Jeszcze raz okazało się, że Złoty 
Krążek wcale antykiem nie jest, że 


cieszy się wciąż jednakowo dużym 
powodzeniem, że ma swoich zago- 
rzałych sympatyków. Bez wątpie- 
nia jest nim Roman Wojnowski, 
nauczyciel wf oleckiej „zasadni- 
czej”. Sędzia główny imprezy, lo- 
domistrz, opiekun gości w jednej 
osobie. Można mu zazdrościć 
energii, zapału, skromności. 
W każdej sprawie decydował szyb- 
ko, obiektywnie i. skutecznie. 
W swoich działaniach nie był osa- 
motniony. Z sędziowską opaską na 
rękawie stał obok lodu jego dyrek- 


tor, Zbigniew Kisielski, Pomimc 
dwudziestostopniowego 


nie schodził z posterunku do końca 


nrozu 


zawodów-Pracował podobnie jak 
uczniowie = młodzieżowi organiza 
torzy sportu. Tylko od czasu d. 
czasu krzywił się z niesr 

łatwo dało się zauważyć 

To była jego reakcja na niecenzu 
ralne okrzyki trenerów niektórych 


Olecka 


drużyn 
okrzyki zachęcające ich zawodni 
ków do wzmożenia wysiłku 


przybyłych do 


Sekretarz Zarządu Wojewodz: 
kiego SZS, Marian Stankiewicz, 
powiedział mi na pożegnanie 

— Bałem się, że coś przeoczymy, 
że coś się nie uda. Teraz mogę 
stwierdzić, że wszystko było nie 
najgorzej.. 

A ja dodam: widziałem wiele 
finałów Złotego Krążka. Ten ostat 
ni przygotowany był najlepiej, na 
piątkę z plusem. Dziękujemy 
w imieniu zawodników. (zp) 


ZDZISŁAW PRZYBYŁOWSKI 
Fot. autora 


KLASYFIKACJA 
KOŃCOWA 


1) SSZ Nowy Targ — 
3:37,3; 2) SP-1 Bielsk Podla- 
ski -3:46,1; 3) SP-2 Giżycko 
—3:50,0; 4) SP-13 Poznań — 
| 3:51,6; 5) ZSG Prostki — 

3:53,9; 6) SP-7 Toruń — 

4:01,7; 7) ZSG Pionki — 4: 

09,3; 8) SP-3 Augustów — 
| 4:113; 9) SP-4 Sanok — 
| _4:06,0; 10) ZSG Olecko — 
| 4:12; 11) SP-15 Kielce — 
| 4:13,3; 12) SP-12 Pruszków 
| -4:13,6 


Uwaga kandydaci do OHP 


Komenda 9-6 OHP FSZMP 
w Gdańsku-Wrzeszcu, ul. Złota Ka- 
rczma nr 1 zawiadamia, że do dnia 
29.02.1980 roku trwają przyjęcia 
do 2-letniego stacjonarnego hufca 
chłopców, którzy do tej pory nie 
podjęli nauki. 

WARUNKI PRZYJĘCIA: 
— wiek od 16 do 22 lat 
— wykształcenie od 5 do 8 klas 

Junacy uczą się na miejscu wza- 
sadniczej szkole zawodowej lub 
podstawowym studium zawodo- 
wym w następujących zawodach: 
zasadnicza szkoła zawodowa: 

— monter zewnętrznych sieci 
komunalnych  — dla pełnoletnich 
— murarz-tynkarz 

— dla młodocianych 


— cieśla — dla młodocianych 
— betoniarz-zbrojarz 
— dla pełnoletnich i mtodocianych 
— monter zewnętrznych sieci 
komunalnych  — dla pełnoletnich 
— murarz-tynkarz 

— dla młodocianych 


7 monter nawierzchni drogowych, 


(przyuczenie do zawodu) 


— dla pełnoletnich i młodocianych 
— blacharz-dekarz 
— dla pełnoletnich 

— malarz — dla młodocianych 
— pomocnik kucharza (przyucze- 
nie do zawodu) 
— dla młodocianych. 

Istnieje możliwość zdobycia do- 
datkowych zawodów: montera 


SZYBKA 
PRZEZ 


średniego i lekkiego sprzętu bu- 
dowlanego i kierowcy samocho- 
dowego. 

Wynagrodzenie według obowią- 
zujących stawek w budownictwie. 
Hufiec dysponuje bardzo dobrymi 
warunkami _socjalno-bytowymi; 
na miejscu znajdują się stołówka 
i internaty, w których junacy otrzy- 


mują bezpłatne zakwaterowanie 


w pokojach 2-osobowych z wszel- 
kimi wygodami. Posiłki — cztery 
razy dziennie. Junacy w wieku od 
17 do 22 lat odbywają szkolenie 
obronne w oddziałach samoobro- 
ny OHP. W ramach Funduszu Akcji 
Socjalnej Młodzieży junacy mogą 
korzystać ze wszystkich form roz- 
rywek kulturalnych: kina, teatru, 


Po ukończeniu hufca absolwenci 
mają zapewnione kwatery i pracę 
oraz możliwość kontynuowania 
nauki w średnim studium zawodo- 
wym lub technikum. 

Po odbyciu stażu w przedsiębiors- 
twie, absolwenci hufca mają szan- 
sę wyjazdu do pracy na budowy 
poza granicami kraju. Hufiec 


SAMODZIELNOŚĆ 


NAUKĘ I 
W OHP 


wycieczek krajowych i zagranicz- 
nych oraz uczestniczyć w sekcjach 
kulturalno-oświatowych i sporto- 
wo-turystycznych działających na 
terenie internatu. 

Junacy młodociani wyróżniający 
się w pracy i nauce otrzymują zniż- 
kę 50% kosztów wyżywienia. Mło- 
dociani mają. zagwarantowane 
bezpłatne leki w razie choroby. 


PRACĘ 


w swojej 6-letniej działalności zdo- 
był szereg sukcesów i wyróżnień. 
Troską naszą jest, aby junak w na- 
szym hufcu czuł się dobrze i zdoby- 
wał potrzebną mu wiedzę! 


WYMAGANE DOKUMENTY: 

1. Oryginał świadectwa ukończe- 
nia. ostatniej klasy szkoły pod- 
stawowej 


2. Dowód osobisty lub metryka 
urodzenia z poświadczeniem 
stałego miejsca zamieszkania. 

3. Książeczka wojskowa (jeśli po- 
siadasz). 

4. Jeśli nie masz 18 lat — zgoda 
rodziców na pobyt w hufcu (po- 
twierdzona przez urząd miejski-- 
gminny). 

5. Sześć fotografii. 

Podanie należy 

adresem: 


składać pod 


KOMENDA 9-6 OCHOTNICZEGO 
HUFCA PRACY FSZMP 

80-307 GDAŃSK-WRZESZCZ, UL. 
ZŁOTA KARCZMA 1 

Dojazd autobusami: z Gdańska 
131, 162, z Gdańska-Wrzeszcza 
131, 157, 110i 162. 


NIE ZWLEKAJ, NAPISZ JUŻ DZIŚ, 
CZEKAMY NA CIEBIE! 


Uwaga: Jeśli nie możesz zdecydo- 
wać się na proponowane przez nas 
zawody lub nie spełniasz warun- 
ków przyjęcia do naszego hufca — 
zgłoś się w Wojewódzkiej Komen- 
dzie OHP FSZMP, Gdańsk, ul. Do- 
Ina 4, telefon 31-19-82. 


K-17/1 


3 


p 


| 
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TOWAROWY DO 
ODSZEDŁ O CZASIE... . 


Stacja to perony, jakiś budynek, na pewno kasa. Tłum podróżnych, 
zapowiedź odjazdu z chrypiącego czasem głośnika. Taka jest Warszawa 
Wileńska i Gdańska, bardzo podobna Warszawa Wschodnia. Ale najistotniej- 
szą dla funkcjonowania pociągów towarowych i zupełnie niepodobną do 
dworców pasażerskich jest stacja Warszawa Główna Towarowa — Odolany. 

13 kilometrów bocznic, rozjazdów, górki rozrządowe i setki zwrotnic... 
W ciągu jednej doby na Odolanach odprawia się w drogę 2800 wagonów —55 
ciężkich pociągów towarowych. System komputerowy pomaga w zestawia- 
niu pociągów, ustala kolejność podczepiania wagonów do lokomotywy; ale 


nadal najcięższą pracę wykonują ludzie. Latem w upale, teraz, zimą, na 


wielostopniowym mrozie. 720-osobowa załoga pracuje przez całą dobę — 
w systemie, gdzie po 12-godzinnej zmianie przysługuje kolejarzom 36-go- 
dzinny odpoczynek. Potem znów mróz, grube rękawice, rozmrażanie oporne- 
go metalu. Niektóre wagony przychodzą uszkodzone, nie nadające się do 
dalszej jazdy. Trzeba je rozładować, skierować do bazy remontowej, zastąpić 
innymi. 

Towarowy do Gdyni odszedł o czasie — i to jest największy kolejarski 
sukces o każdej porze roku. Ile wysiłku kosztuje on teraz — pokazuje nasz 
fotoreportaż. (mz) 

Fot. JACEK ŁOPUSZYŃSKI 


Mam czworonożnych 
przyjaciół 

Za Twoim pośrednictwem chciałbym się 
zwrócić do wszystkich czytelników oraz ich 
rodziców, którzy nie mogą sięzdecydować na 
kupno jakiegoś zwierzątka domowego. 

Mam w domu kota ichomika. Choć chomik 
podobny jest do myszy, kot nie próbuje go 
zaczepiać. Ja już od półtora roku leczę się 
w szpitalu. Jednak co jakiś czas wracam do 
domu. Podczas takiego pobytu muszę leżeć. 


w łóżku, bo nie wolno mi chodzić. Każdego 
dnia przez kilka godzin jestem sam. Jednak 
w tym czasie nie nudzę się —nie pozwalają mi 
na to moi mali przyjaciele. Mogę się z nimi 
bawić całymi godzinami. A przy tej zabawie 
godziny mijają szybko. Także gdy wszyscy 
jesteśmy w domu, lubimy obserwować za- 
chowanie chomika, który jest bardzo ruchli- 
wy i komiczny. Potrafi bardzo śmiesznie się 
zachowywać, rozśmieszając nas do bólu 
brzucha. Kot natomiast, choć ma już pięć lat, 
świetnie bawi się goniąc kulkę lub baraszku- 
jąc jak mały kociak. Proszę Cię, „Świecie 
Młodych”, wydrukuj ten list, aby przeczytali 
go moi rówieśnicy, a także rodzice, którzy nie 
chcą się zgodzić na obecność w domu psa, 
kota czy innego zwierzątka. Niektórym oso- 
bom potrzebne jest stworzenie, którym mo- 
głyby się opiekować, a tym samym cieszyć 


i bawić się razem z nimi. 
Krzysztof Kozieł 
ul. Srebrna 3a/22, 98-220 Zduńska Wola 


ADRIJA JUKONYTE z Kowna, interesu- 
je się fantastyką, sportem (pływanie), 
zbiera znaczki metalowe, widokówki i pły- 
ty. Chciałaby znaleźć przyjaciół w Polsce 
(zna język polski). Adres: ZSRR Litewska 
SRR, Kaunas — 233005, ul. Garelio 45. 


Ach, ci chłopcy! 


W naszej VII klasie jest 15 chłopców i 15 
dziewcząt. Nauczyciele uważają, że jesteśmy 
najgorszą i niezgraną klasą. To prawda! Nie 
ma dnia bez kłótni. Chłopcy sprawiają wraże- 
nie niedorosłych do swojego wieku. Co praw- 
da na „Andrzejkach” zachowywali się ina- 
czej, ale to im się zdarzyło tylko raz. Mają 
pretensje, że bardzo dużo od nich wymaga- 
my, chociaż my tylko chcemy, żeby dobrze 
się uczyli i odpowiednio zachowywali. Histo- 
rii i języka rosyjskiego uczy nas młoda nau- 
czycielka, która pracuje pierwszy rok w szko- 
le. Na jej lekcjach zawsze są rozmowy krzyki. 
Nasza wychowawczyni mówi nam, że pani 
przychodzi do pokoju nauczycielskiego z pła- 
czem. Nam z tego powodu jest bardzo przy- 
kro. Kiedy pytamy chłopców, dlaczego za- 
chowują się nieodpowiednio na tych lek- 
cjach, odpowiadają, że wychowują nauczy- 


cielkę. Nie wiemy, co mamy zrobić, prośby 
już nie pomagają. 
Jola i Bożena 


OD REDAKCJI: W jednej z „Redakcyjnych 
Poczt” zamieściliśmy list, w którym czytelni- 
czka również pisze, że jej klasa borykała się 
z podobnym problemem. Aż ktoś po prostu 
wpadł na pomysł, żeby w czasie lekcji wy- 
chowawczej zorganizować godzinę szcze- 
rości. O dziwo, takie „publiczne pranie” po- 
mogło i klasa stała się zgraną grupą. Spró- 
bujcie i wy. Poza tym piszecie, że w czasie 
„Andrzejek” chłopcy zachowywali się ina- 
czej. Może właśnie trzeba częściej organizo- 
wać klasowe spotkania pozalekcyjne? Aku- 
rat jest ku temu okazja, bo karnawał w pełni. 
Q tym wszystkim porozmawiajcie z całą kla- 
są, tak jak już radziliśmy, na lekcji wychowa-. 
wczej. A do nas napiszcie za jakiś czas, czy 
pomogło. (wm) 


Umówiłyśmy się wczoraj 
u Ulki z Jagodą, bo Jagoda ma 
jakiś rewelacyjny  wykrój 
spodni i obiecała nam pomóc 
w szyciu. Niestety, ze spodni 
nici. Jagoda się gigantycznie 
spóźniła, a przyszła — cała za- 
puchnięta od płaczu. Mama — 
mówi — przeczytała list od ta- 
kiego jednego chłopaka, co 
mnie ostatnio podrywa i urzą- 
dziła mi spektakl. Że też za- 
pomniałam zajrzeć przed po- 
łudniem do skrzynki. Zawsze 
zaglądam zanim rodzice z pra- 
cy wrócą, a tu — masz, akurat 
dzisiaj zapomniałam! | w ryk 
dalej uderza, oczu już jej nie- 
mal nie widać. 

Głupia sprawa. Zaczęłyśmy 
ją z Ulką pocieszać. Że niech 
się tak nie przejmuje, że ma- 
mie w końcu zdenerwowanie 
przejdzie, że nie powinna tak 
rozpaczać. Niewiele to pomo- 
gło. Jagoda miała po pierwsze 
żal do samej siebie, że do 
skrzynki nie zajrzała, a po dru- 
gie — cała była w rozpaczy, bo 
nie wiedziała, co ten Piotrek 
w liście napisał. Mama list na 
drobne strzępki podarła, atam 
mogła być data i miejsce pro- 
ponowanego przez Piotrka 
spotkania. 

Osobiście podejrzewam, że 
szczególnie to ostatnie Jago- 
dę najmocniej ugodziło. Że 
Piotrek może będzie na nią 
gdzieś czekał, a ona nie wie ani 
gdzie, ani kiedy. Rozpacz 
w kratkę, nie?! A swoją drogą, 
to moja mama nigdy by w ży- 
ciu nie przeczytała listu adre- 
sowanego do mnie. Fakt, za 
wiele ich nie dostaję, ale jes- 
tem pewna, że nie muszę do 
skrzynki biegać przed wszyst- 
kimi domownikami. I trochę 
mnie te wyrzuty Jagody pod 
adresem samej siebie, że rzecz 
zaniedbała, zdziwiły. 

Ale Ulki nie. Ulka uważa, że 
Jagoda jestsama sobie winna. 
Że jak kto taką romansową 
korespondencję prowadzi, to 
powinien pilnować, aby nie 
wpadła w niepowołane ręce. 
Że ona, Ulka znaczy się, do 
skrzynki by biegała dzień 
w dzień, bez zapominania. 

W to nie wątpię, Ulce się 
o niczym w życiu nie zdarzyło 
jeszcze zapomnieć, ale jeśli 
chodzi o tę drugą sprawę... 
Niezależnie od tego, kto list 
napisał i co w nim było, albo co 
może w nim być, bo przecież 
z góry nie wiadomo, to nie 
powinno się cudzych listów 
otwierać. Obojętnie —czy kole- 
żanka koleżance, czy dziecko 
rodzicom, czy rodzice dziecku. 
Ulka natomiast twierdzi, że 
jakby koleżanka koleżance list 
otworzyła, to by było świńs- 
two, ale jeśli rodzice dziecku, 
to mają prawo. 

Jagoda już dawno sobie po- 
szła, a my furt się na ten temat 
kłóciłyśmy. Ze skutkiemt na- 
wet, bo... pokłóciłyśmy się. Ul- 
ka mi na zakończenie wrzuci- 
ła, że jestem rozpuszczona 
i zarozumiała. Ja?!... t 

! ANKA 


Redaguje 
LECH NOWICKI 


Ze styczniowych zapowiedzi 
wydawniczych polecam: płyty 
— $-225; dwie piosenki „Tu se- 
mplicita” i „Solo tu” chyba naj- 
popularniejszego obecnie 
w Polsce zespołu włoskiego 
„Matia Bazar”; S-265/266 — 
dwupłytowy album Bogusława 
Meca z przebojami „Z wielkiej 
nieśmiałości” i „W białej ciszy 
powiek”; S$-299 — chwalona 
przeze mnie grupa „Dżamble”* 
(„Bezsenność we dwoje”); S- 
300 — zdobywająca powodze- 
nie u publiczności, dysponują- 


GĄLETA MELOMANÓW 


leuszu! 


Wielki 


a także 


przykłady: 


konkurs 


JUBILEUSZE 


Szczeciński Chór ( hłopięcy SŁOWI- 
KI, w którym <piewają chłopcy szczeci 
ńskich szkół podstawowych, istnieje 
już 20 lat. Zdobywał nagrody na naj 
ważniejszych konkursach i festiwalach, 
między innymi „Statuetkę Tryglawa” 
na Festiwalu Pieśni C hóralnej w Mię- 
dzyzdrojach, Nagrodę Specjalną oraz 
Dyplom Wyróżnienia na Międzynaro- 
dowym Festiwalu Chórów Młodzieżo- 
wych w Celje (Jugosławia), Srebrną Jo- 
dlę na dobrze wam znanym harcerskim 
festiwalu w Kielcach 
z Państwową Orkiestrą Filharmonii im 
Mieczysława Karłowicza w Szczec inie, 
z którą śpiewał już „Stabat Mater” Per- 
golesiego, „Sen Nocy Letniej” Mende 
Issohna, „Pasję według Św. Mateusza” 
Bacha i „Symfonię Dantejską” Liszta 
Koncertuje w Polsce i za granicą, nagry: 
wa dla radia i telewizji. Aktualnie przy: 
gotowuje się do udziału w festiwalach 
w Neerpelt i Międzyzdrojach oraz do 
tournće po NRD. Dyrektorowi i dyry- 
gentowi chóru, pani Elżbiecie Berczyń 
skiej-Kus Świat Muzyki życzy sukce 
sów największych i kolejnego jubi- 


Współpracuje 


rozstrzygnęliśmy 
dwa tygodnie temu. Wracam do nie- 
go, ponieważ wśród kartek poczto- 
wych i listów znalazłem jeden zasłu- 
gujący na specjalną nagrodę. Jego 
autorka, Agata Winiarska z Warszawy, 
nie miała niestety szczęścia w losowa- 
niu, choć odpowiedziała na 10 pytań 
konkursowych na.. 
pieru listowego! Czytałem jej odpo- 
wiedzi z prawdziwą przyjemnością, 
znajdując w nich sporo ciekawostek, 
to bardzo ważne 
uwagi i spostrzeżenia, niekiedy bar- 
dzo dowcipne, czasem ironiczne. Oto 
o Drupim: 


10 stronach pa- 


n..«najdziw- 


pierwszą Złotą Płytę firmy Polydor 


w 1968.. 
kk * 
JOHNNY  HALLYDAY  dorównujc 
*** : I id , 
Gottowi stażem estradowym zy 


umiejętnościami takżeł Śmiem wąt- 
pić... Śpiewa już 20 lat, ma za sobą 
liczne grono wielbicieli, przeciwko so 
bie spory tłum przeciwników, wytyka- 
jących mu przede wszystkim „niespor- 
lowy tryb życia”. W okolicznościowych 
artykułach przypomina się występ Hal- 
lydaya w Pałacu Sportowym w roku 
1961, w trakcie którego entuzjaści pio 
senkarza połamali „na znak uznania” 
700 foteli nawidowni. Generał de Gaul 
le proponował, nie bez racji, by „tę 
energię zużyć do budowy dróg publi 
cznych”, Franęois Mauriac dopatrywał 
się w tym „ręki szatana”, zaś Edgar 
Morin wylansował na łamach „Le Mon 
de” określenie „ye-ye”. Urodzony 15 
czerwca 1943 roku w Paryżu Jean-Phi 
lippe Smet (prawdziwe imię i nazwi 
sko) spopularyzował kilka przebojów 
zagrał w paru filmach, z których jeden 
„Szukajcie gitary”, wyświetlano w Pol 
sce, koncertował w wielu krajach, tak 
że w Polsce w roku 1966. Jest żonaty 
z Sylvią Vartan, ma 14-letniego syna 
Davida 


KAREL GOTT, czterdziestolatek, fe- 
tuje dwudziestolecie swojej działal- 
ności estradowej. Pisałem o nim kilka 
razy przy różnych okazjach, przypomi 
nałem artystyczny życiorys, recenzo* 
walem polskie koncerty. „Złoty Głos 
z Pragi” zdobył tyle nagród na krajo- 
wych i zagranicznych festiwalach, Zło- 
tych Płyt, oficjalnych i nieoficjalnych 
tytułów, że ich listę musiałbym druko- 
wać w odcinkach. Jubileuszowe pod- 
sumowanie ograniczę więc do przy: 
pomnienia pierwszych nagrań, kon- 
certów i Złotych Płyt. Pierwszy zagrani- 
czny recital dał Gott w Polsce w roku 
1960, pierwszą piosenkę pt. „Sama po- 
wiedziała, że mnie nie lubi”, nagrał rok 
później, pierwszego Złotego Słowika, 
nagrodę w plebiscycie tygodnika mło- 
dzieżowego „Mlady Svet” (Świat Mło- 
dych?) zdobył w roku 1963, debiutował 
na zagranicznym festiwalu oczywiście 
w Polsce (Sopot 1964), pierwszą Złotą 
Płytę Supraphonu otrzymał w roku 
1966, pierwsze w swojej karierze tro- 
feum MIDEM odebrał w roku 197, 


Powtórka z rozrywki 


niejsze jest to, że w wywiadzie mówi, 
że najważniejszy jest głos?! Chciałam 
zauważyć, że mówi to człowiek śpie moich rówieśników słysząc tę «rąban 
wający głosem, którego ludzie mający _ kę», niczym właściwie nie różniącą się 
jakiekolwiek wykształcenie muzyczne od «Rivers of Babylon», zatykało 
nie mogą słuchać...'"; o DemisieRous- uszy... Precious Wilson — była wokalis 
sosie „...i pomyśleć, że jestontylkoo3 _— tka zespołu Eruption. I chyba bardzo 
miesiące starszy od Barry'ego Gibba, dobrze się stało, że tej piosenkarce 
czy też Freddie'go Mercurego! — ulu- _ 0 tak miło brzmiącym głosie odechcia 
biony piosenkarz mojego ojca i bab. ło się skakać razem z członkami tej 
ci". Z kolei Boney M.: „no cóż, ten grupy. Nawet nie jest mi żal niedobit- 
pusty, głuchy rytm, którego jedyną _ ków z Eruption (niedobitków dlatego, 
zaletą jest to, że daje się już po pierw- że bez Precious Wilson są niczym) — 
szym usłyszeniu zapamiętać, podoba będzie na świecie mniej o jedną grupę 
się wszystkim. Chociaż podoba to zbyt preferującą taniutką muzyczkę..." 
duże słowo. Wtedy, kiedy «Gotta go Agacie wysyłamy kasetę. 


home» było na pierwszym miejscu na 
liście przebojów «Non Stopu», 99% 


osobiste 


KASET 


Y 


I CIEKAWOSTKI 


ca oryginalną barwą głosu Te- 
resa Haremza śpiewa 4 capella 
piękną pieśń Senta i Staweckie- 
go „Widziałam ja orła”; S-301 — 
Krzysztof Krawczyk, zdobywca 
pierwszej tonpressowskiej Zło- 
tej Płyty zwylansowanym prze- 
bojem „Zabawa w stylu folk”; 


S-302 - „Skaldowie” przypo- . 


minają dwie samochodowe 
piosenki „Nie oślepiaj” i „Noc- 
ni jeźdźcy” — tę ostatnią dedy- 
kowali Sobiesławowi Zasa- 
dzie; S-303 — bodaj pierwsza 
płyta interesującej grupy roc- 


kowej „Porter Band'”, którą 
przy okazji pragnę przedsta- 
wić: John Porter — gitary, 
śpiew, Kazimierz Cwynar — gi- 
tara basowa, Aleksander Mro- 
żek — gitara elektryczna, Leszek 
Chalimoniuk — perkusja... 


Kasety — CK-10; przeboje stu- 
denckie opatrzone wspólnym 
tytułem „Piosenka na wskroś 
optymistyczna” z „Bardzo 
smutną piosenką retro”, „Sam- 
bą' sikoreczką”,  „Turcją”, 
„Warsem” i „Obławą”; TK-14— 
Baśnie Christiana Andersena — 
„Słowik”, „Księżniczka na gro- 
chu”, „Świniopas”, „Pasterka 
i kominiarczyk”* wykonywane 
przez Wieńczysława Glińskie- 
go, Teresę Lipowską, Wiesława 
Michnikowskiego i Andrzeja 
Zaorskiego; TK-22 — „Śpiąca 
królewna” wg baśni Perraulta 
z udziałem m. in. Elżbiety Sta- 
rosteckiej, Macieja Englerta, 
Krystyny Sienkiewicz i Kazi- 
mierza Rudzkiego. 


| nakoniecsygnalizowana w ty- 
tule ciekawostka, a jest nią di- 
sco krążek (na zdjęciu) do płyt 
gramofonowych produkowany 
w trzech kolorach: srebrnym, 
czerwonym i zielonym, w ce- 
nach 9 i 12 zł. 


Fot. A. Karczewski 


NHEW IGETOLD — F£ LUS-ING MY WAL — 
1COULD BE WAND- Y MEND-ING A FUSE — 


MAMY YEAŻS- FEOM NOW. 
NNEM TOUR LIGWTS- NAVE GC. 


jop Fi parę JO 


NILL YOU STUL BE SEMD-MO ME A VAL-EN-TINE, — BRIN-OAY GREET-Makś, DOT-NE OF nawe” 
YOU CAM KNIT A ŚMEAT-ER GY TKE FIRE — SIDE, — 


ZEHIEFHI 


IF tp MEEN CUT — TILL QUAE-TER TO TWE, — 


Hiki VU STU NEED-ME, NIL YOU STILL FEEP-ME, NMEN Ib sE-TY-FOURT 


GG EERGPOG = |EST=B 


+ racer 
11V- (RY JUM-MEM WG CAN RENT A COT- TAGE OM THE ISLE OE MIGHT (F ITS NOT TOO DEAĘ 


| ECECR = "FERRE 


Paul McCartney 


+ rou'i BE OLD — ER Too. AH, 
1 NE SMALL SCRIMP AMD _ SAKE. —— AK, 
Gm cm Ę <> 6 rs 
POĘEFLEĘ B=ZHJ=J] 
AND IE YOU ŚAĆ THE NORD, —— 1 <louiD ŚrAY wiry 
GRAND — GHIL-DREN OM — YOUR KNEE, ve — mA,  Cmucik AMD 


głód 


SEND MG A POST — CARD, DROP ME A LINE — STĄT- nfs FOMI-OE 


WHEN FM SIXTY-FOUR 


John Lennon 
g 


4WE ME FOUR AN-ŚWER, FIki. MA FORM, — MNIE FOM-GV - Gie 
ty = ik WOSCJ 4 


HILL YOU STILL NEED-ME, MIL YOU STIHL FEED ME, MME (4 Sry FOLK? 


who could ask for more. 
Will you still need me, will you still feed me, 
when Pm sixty-four. 


birthday greetings bottle of wine. Every summer we can rent a cottage, 

If Pd been out till quarter to three in the Isle of Wight, if it's not too dear 
would you lock the door. we shall scrimp and save 

Will you still need me, will you still feed me, grandchildren on your knee 

when I'm sixty-four. Vera Chuck and Dave 

You'll be older too, send me a postcard, drop me a line, 
and if you say the word, stating point of view 

1 could stay with you. indicate precisely what you mean to say 
I could be handy, mending a fuse 


yours sincerely, wasting away 

give me your answer, fill in a form 

mine for evermore. 

Will you still need me, will you still feed me. 
When I'm sixty-four, 


when your lights have gone. 

You can knit a sweater by the fireside 
Sunday morning go for a ride, 

doing the garden, digging the weeds, 


Jeszcze o „królu 
północy” 


isaliśmy niedawno o międzyna- 
rodowych przedsięwzięciach po- 
dejmowanych dla uratowania gi- 
nących niedźwiedzi polarnych. Dziś 
podajemy więcej informacji o „królu 
Jak wskazują dotychczasowe bada- 
nia i obserwacje niedźwiedzich wę- 
drówek, zwierzęta te potrafią latem 
przebywać setki kilometrów na... 
krach lodowych, dryfujących po arkty- 
cznych morzach. Niedźwiedzie polar- 
ne same są również nadzwyczajnymi 
pływakami. Spokojnie płynące białe 
niedźwiedzie spotykano w odległości 
80-100 kilometrów od brzegu lądu lub 
pola lodowego. I to aż niewiarygodne 
— nawet niedźwiedzice z małymi! Je- 
żeli wziąć pod uwagę, że pływają one 
z szybkością 4-5 km/godz. — na dopły- 
nięcie do bezpiecznego brzegu potrze- 
ba im co najmniej kilkanaście godzin. 
Wszystko to dzieje się w wodzie o tem- 
peraturze zbliżonej do zera! 
Małe niedźwiedziątka rodzą się 


w styczniu-lutym. Aby nie marzły, 
matka trzyma je między tylnymi łapa 
mi i kieruje na nie swój ciopły oddoch 
Małe karmią się mlekiem matki rok, 
a trzymają się jej dwa lata, Matka prze 
nosi swe potomstwo — gdy jest zupeł- 
nie małe - chwytając malucha w pysk 
za... głowę. Kiedy zaś młode podrosną 
— w wypadku niebezpieczoństwa, np 
w wodzie — matka chwyta zębami nie- 
dźwiadka za ucho i holuje szybko 
w bezpieczne miejsce. 

Nie wszystkie białe niedźwiodzie za- 
padają w zimowy sen. Samice śpią 
w barłogach (nie w lodach, lecz na 
brzegu) przez cztery miesiące, a jeśli 
spodziewają się potomstwa — nawet 
dłużej. Samce natomiast nie śpią 
przez całą zimę, wciąż wędrują z miej- 
sca na miejsce. Niektóre jednak nowe 
obserwacje i badania pozwalają przy- 
puszczać, że również samce przesy- 
piają najsroższy środek polarnej zimy, 
ale sen ten jest znacznie krótszy niż 
u niedźwiedzic. (sj) 


WYSTARCZĄ 


RESZTKI 


Naaposkóe WŁÓCZKI.. 


otrzebna jest tylko zakrętka od 

butelki, kilka zapałek, włóczka, 

plastelina i kawałek drucika. Do 
zakrętki wkłada się plastelinę, w nią 
wbija nieparzystą ilość zapałek, z dru- 
cika robi się rączkę, okręca się to wszy- 
stko włóczką i koszyczek gotów. Trze- 
ba jeszcze tylko włożyć do niego i za- 
mocować kilka kolorowych kwiatków, 
również z resztek włóczki. 

Te koszyczki to nie jedyna rzecz, za 
pomocą których dziewczęta z zastępu 
Marioli w Szkole Podstawowej nr 9 
w Zawierciu postanowiły udowodnić, 
że każdy ma jakieś zdolności plasty- 
czne. 

Ponieważ paniom od „zerówki” 
ciężko było pracować, bo brakowało 
książeczek do kolorowania, dziewczy- 
ny zdobyły wzory, odrysowywały 
z nich rysunki i potem z pomocą chłop- 
ców z tej samej drużyny łączyły luźne 
kartki w prawdziwe książki. Można 
więc powiedzieć, że wykonywały po- 
moce dla „zerówki”. : 

A znów któregoś dnia zauważyły na 
ścianie świetlicy szkolnej śliczną cepe- 
liowską makatkę z laleczką. Zapragnę- 
ły dorównać ludowym artystom, zo- 
rientowały się więc, jak należy łączyć 
laleczki z płótnem, jak to płótno obcią- 
gać i naszywać na tekturkę. | tak się 
zaczęło. O kawałek szarego płótna, 


trochę słomki resztki materiału i włó- 
czki nie tak przecież trudno, więc spod 
ich rąk wyszło już sporo „dzieł sztuki 
ludowej”. Tak się wprawiły, że pod- 
czas zbiórki potrafią wykonać trzy, 
cztery laleczki. Jedna komponuje ko- 
lory, druga szyje, trzecia robi buzię. 
Ażeby przyjemnie się pracowało Goś- 
ka gra czasem na gitarze i wszystkie 
sobie podśpiewują. 

Laleczki zdobią teraz ściany ich kla- 
sy i szkolnej świetlicy. A kiedy zaniosły 
swoje robótki na spotkanie z okazji 
dnia seniora, starsi ludzie przyjęli te 
podarunki z wdzięcznością i zachwy- 
tem. W domu ma taką laleczkę tylko 
jedna z dziewcząt, bo okazało się, że 
potrzeby szkoły wcale nie są takie ma- 
łe: nie może przecież zabraknąć pre- 
zentów dla odwiedzających szkołę 
gości. 

Teraz Mariola, Gośka, Iwona, Ewa 
i Halina marzą po cichu, że jak tylko 
wykoriają kolejne zadanie hufca, zaj- 
mą się innym rodzajem makatek: tka- 
nych iitakich, których wzór tworzy się 
przez ;doklejanie wełny na szarym 
płótnie. Widziały takie w sklepie Cepe- 
lii i bardzo im się podobały. Trzeba 


« tylko będzie wybrać się tam ponownie 


i dokładnie podpatrzeć, jak to jest wy- 
konane. A potem do roboty. 
EWA KOSIŃSKA 


pośród buraczanych zagonów i łanów szumiących zbożem), nie rozmawia- 


— Wiem. 


liśmy prawie wcale, pochłonięci trudem brnięcia przez błoto zalegające 


Właściwie powiedzieliśmy sobie tylko tyle, ojciec był zawsze raczej 
małomówny. Rozgadywał się dopiero wtedy, kiedy opowiadał o swojej 
pracy albo o szansach poszczególnych drużyn w ligowych rozgrywkach. 

Kiedyś tak jak on znałem nazwiska wszystkich zawodników, wiedziałem, 
kto.gra w ataku, kto na pomocy, kto w obronie, liczyłem z zapałem bramki, 
pamiętałem okoliczności, w których dyktowano rzuty karne, martwiłem się 
żółtymi i czerwonymi kartkami wręczanymi przez bezlitosnych sędziów 
w czarnych kostiumach i białych podkolanówkach. Chyba w siódmej klasie 
przestałem się interesować piłką nożną, sam nie wiem, dlaczego przestała 
nagle z dnia na dzień być tak pasjonująca jak niegdyś. — k 

Poniewi zmawialiśm ie wcale, czułem się nieswojo w towa- 
rzystwie „zka se jakby na coś czekał, może myślał, że 
zapytam się, czy Ruch spadnie z tabeli pierwszej ligi albo coś w tym rodzaju. 
Ja nie potrafiłem o nic zapytać, raz, dlatego, że byłem spłoszony tą wspólną 
wyprawą, dwa — miałem buty pełne lodowatej wody i myślałem o tym, że 
dość mam już tego łażenia po ulicach nie wiadomo czemu. Bo ojciec nie 
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| obejrzeć izdecydować — „ten”. | pes" 


gey 
cj WILANÓW) 


1 


W latach 1967—1968, Stocznia im. Adolfa Warskiego w Szczeci- 
nie, zbudowała dla PŻM sześć masowców. Są to: m/s „Bieszcza- 
dy”, m/s „Dolny Śląsk”, m/s „Górny Śląsk”, m/s „Kujawy”, m/s 
„Podhale” i m/s „Zagłębie Dąbrowskie”. 


Statki te eksploatowane są w trampingu średniego zasięgu, 
w przewozach węgla, rudy oraz fosfatów. 


Długość całkowita m/s „Bieszczady” wynosi 156, 48 m, szero- 
kość — 20,44 m. Zanurzenie — 9,18 m. Pojemność — 10847 BRT. 
W jego pięciu ładowniach mieści się 5 790 ton rejestrowych węgla 
lub innych ładunków masowych, tyle, ile mógłby zabrać pociąg 
złożony z 240 dużych wagonów kolejowych do przewozu węgla. 
Nośność — 15680 DWT. Może rozwijać prędkość do 14,5 węzła. 
Zasięg pływania — 13 000 mil morskich. Napęd stanowi jeden silnik 
spalinowy o mocy 7200 KM. W siłowni znajduje się wydzielona 


Wyskoczymy sobie. Mężczyźni muszą się razem trzymać. | tyle. Więc 
kręciliśmy się wspólnie po chodnikach, przystawaliśmy przed wystawami, 
kolejka w składnicy harcerskiej, tunele, estakady, mosty, malutka stacja 


"kolejowa, pudła z elektrycznymi wiertarkami, zestaw „Młody chemik”, 


przybory do majsterkowania, potem sklep elektryczny, przydałaby mi się 
latarka dla płetwonurka w gumowej osłonie, artykuły metalowe, pudła 
gwoździe, ogromne płaskie szczypce służące nie wiadomo do czego, 
komplet kluczy francuskich, od olbrzymich do zupełnie maleńkich. Przy tych 
kluczach ojciec stał najdłużej, a ja stałem obok niego. 


— Drogo — odezwał się wreszcie i odeszliśmy od wielkiej szyby. 
Już miałem oświadczyć, że mam sporo zadane, kiedy nagle okazało się, że 
nasza wyprawa miała swój cel. 


Całe wnętrze było zastawione rowerami o kierownicach okręconych 
pakowym papierem. Koło przy kole stały ociężałe tandemy, w ich cieniu 
kuliły się składaki o małych kółkach i wysokich siodełkach, a przy samej 
ścianie błyszczały niklem i brązową skórą rowery wyścigowe, smukłe 
i lekkie, wystarczyłoby tylko noskiem buta dotknąć pedałów, żeby ruszyły 
zrywem, uciekły z zamknięcia. 

— No, wybieraj. 

Mimo zachęty nie ruszyłem się z miejsca. Niepewnie popatrywałem na 
wygięcia kierownic, światełka odblaskowe, bidony, lakierowane błotniki. 
Nie wierzyłem, że to już, że naprawdę mogę podejść do jednego z nich, 


- Ta 


kabina manewrowo-kontrolna klimatyzowana i posiadająca izola- 
cję dźwiękochłonną. Załoga liczy 39 osób. 

Wszystkie pomieszczenia mieszkalne, służbowe oraz użytku 
ogólnego znajdują się w nadbudówce rufowej. Kabiny załogi są 
jednoosobowe, z umywalkami. Kabiny wyższych oficerów posia- 
dają łazienki. Na statku znajdują się dwie mesy z telewizorami, sala 
do wyświetlania filmów, ambulatorium, szpitalik i sześć miejsc 
pasażerskich. Na pozostałych jednostkach tej serii — po osiem. Od 
początku istnienia PŻM przewiozła swoją flotą trampową ponad64 
tysiące pasażerów. 55-tysięczny pasażer znalazł się wśród grupki 
osób, które w połowie września 1977 roku wypłynęły na m/s 
„Dolny Śląsk” do Hamburga. 

M/s.„Bieszczady” kontynuują 210 rejs eksploatacyjny, ale rekor- 
dzistą tej serii jest m/s „Górny Śląsk”, znajdujący się w drodze do 
La Spezia we Włoszech, odbywający swój 235 rejs. 


"TINLAM 


TVMOHOVZ 


Rys. Marek Soroka 


— Chcesz mieć rower czy nie chcesz? — niecierpliwił się ojciec. 

W sklepie było zupełnie pusto, w przerażony padającym deszczem dzień 
nikt nie myśli o wiośnie, byliśmy właściwie sami, jeśli nie liczyć sprzedawcy 
nudzącego się za ladą, mogłem przedłużyć rozkosz zastanawianiem się, 
wahań i namysłów. 

— Cena cię nie obchodzi. Wybierz, na co masz ochotę. 


Dotąd zawsze decydował za mnie ktoś inny, mama wyrokowała, że 
akurat ta kurtka czy te dżinsy są tym, co jest mi potrzebne, ojciec wybierał 
dla mnie łyżwy, narty i piłki. Kiedy dostawałem pieniądze na zrobienie 
samodzielnego sprawunku, pouczano mnie, jakie mają być zeszyty, skarpe- 
ty, spodenki gimnastyczne czy pantofle, które miałem kupić. Tego dnia 
decydowałem ja sam, ojciec stał z boku i milczał. To było zupełnie nowe 
uczucie, kiedy mogłem decydować, czułem się ważny i dorosły, kiedy 
zadawałem sprzedawcy pełne znawstwa pytania. 


— Nie będziesz żałować. Nie ma żadnych reklamacji, prima towar, ze 


- znakiem jakości. 


Ten, który wreszcie wybrałem, był jednym z tych rowerów, które śnią się 
chłopakom po nocach. Już na ulicy, czując pod palcami linię wygiętego 
kierownika, miałem ochotę zrobić coś niezwykłego, krzyknąć na cały głos, 
fiknąć kozioika w błotnistej mazi, zaczepiać przechodniów i zmuszać, żeby 
się zachwycali moją własnością. 


Cdn. 


ILE LAT MA | OO 
na rysunku ornz 
WNUCZEK przołóż w niaj tylko 
piąć zapałok tak, by 
IBRAHIMA? | otrzymać trzy jodna 


runok: kwadraty nio 
mogą mieć wspól 
nych boków. Nio 
wolno równioż kłaść 
zapałok na siobio, ła 
mać ich ani rozszcze 
piać, Mam nadzieją, 
że upornsz sią z tym 
problemem przed 


| kowo kwadraty. Wa 


Wnuczek garncarza Ibrahima 
pasjonuje się zagadkami matoma- 
tycznymi. Kiedy go spytałom, ilo 
ma lat, odpowiedział: — Czcigodny 
Bon Akibo, jeśli wożmiosz trzy razy 
tyle lat, ile będę miał za trzy lata 
| odejmiesz od tego potrójną liczbę 
lat, jakie miałem trzy lata temu, 
otrzymasz dokładną liczbę moich 


Każdy znajdzie tu coś dla siebie. Prze- 
ważnie tak już jest, że najkrótsze zadania 
są najtrudniejsze. Tak jak np. zadanie. 
„le lat nia wnuczek Ibrahima?” Pewien człowiek - oczywiś- 
cie nie abrakadabrysta — powiedział, że to zadanie jest 


SWzdńł SIĘ 
TR ŻY | SOBOTY. 
KWA- 


| AEDAGUJE KOLEGIUM: Stanisław Borowiechi 
lzastępca red. nacz.), Jerzy Dąbrowski, Anna 


opublikowaniem i G A M 
ierozwiązywalne. Przekonasz się jednak, że można jo roz- obecnych lat. ę t rzybowiecka, Maria Jaworska (sekretarz redot 
Kieać Do zobaczenia! Figlarz! Obliczyłem tow minutę! DRATY WE PTY 1 eM, Jerzy Kowaikowrski, JERZY MAJKA (redaktor 
BEN AKIBA, gospodarz Abrakadabry A ty? szłą sobotę. , 


nacżelny), Wiesława Mroczek-Kamińska, Krzy 


Zadanie premiowane nr 272 


ROZETA TRZYLITEROÓWA 


Odgadnij wyrazy 6-literowe 
o podanych znaczeniach 
i wpisz je do diagramu tak, aby 
w każdym polu znalazły się po 
trzy litery. Rozwiązanie napisz 
na kartce pocztowej i prześlij 
w ciągu 7 dni od daty tego 
numeru pod adresem: „Świat 
Młodych”, Mokotowska 24, 00- 
561 Warszawa, „Zadanie pre- 
miowane nr 272". 

Prawidłowe rozwiązania we- 


zmą udział w losowaniu 
nagród. 
ZNACZENIE WYRAZÓW 


PRAWOSKRĘTNIE: 1) w ręku 
malarza, 2) pojemnik światłosz- 
czelny na kliszę, 3) zarządca 
prowincji w państwie krzyżac- 
kim, 4) sześcianik do gry, 5) 
w powiedzeniu — mlekiem 
i miodem płynąca, 6) świeżo 
wydana książka, 7) rodzaj kary, 
8) skrawek materiału, 9) cza- 
sem słowo w nim więźnie, 10) 
dowódca statku rybackiego, 
11) mebel kawiarniany, 12) za- 
jąc, ale nie bielak. 


Zad 


LEWOSKRĘTNIE: 1) larwa 
chrabąszcza, 2) objaw przezię- 
bienia, 3) z warkoczem na nie- 
bie, 4) sękaty kij, 5) niejedna 
w krzyżówce, 6) najnowsza 
wiadomość, 7) golizna, 8) moż- 
na być bladym jak ...,9) przyga- 
niał mu kocioł, że usmolony, 
10) wyszło z worka, 11) sekun- 
domierz, 12) otula szyję. 


ROZWIĄZANIE ZADANIA 
PREMIOWANEGO NR 268 
z 8 numeru 
„Świata Młodych” 

z dnia 19.01.1980 r. 


Prawidłowe rozwiązanie: Z do- 
świadczenia rozum się mnoży. 
Nagrody wylosowali: 

Dariusz Bogdański — Olsztyn, Sła- 
womir Dorobisz — Łazy, Elżbieta Ga- 
ik — Żabno, Dorota Łuszcz — Gdynia, 


Waldemar Marciniak — Michałó- 


wiec, Arkadiusz Obara — Kielce, Bo- 
żena Paszkowska — Brzeźno, Grze- 
gorz Rychlewicz — Brzeszcze, Kata- 
rzyna Szczepanik — Poraj, Grzegorz 
Wątroba — Wola Rzędzińska. 


Pan 
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BARDZO CIEKAWY CIĄG 


Popatrz uważnie na te liczby i uzupełnij ich ciąg, dopisując dwie logicznie 
pasujące liczby z przodu i dwie z tyłu. Najtrudniej jest odnaleźć klucz, według 
którego ustawione są kolejne liczby. Ale cóż to znaczy dla wytrawnych 


abrakadabrystów!? 


ODPOWIEDZI 
Z POPRZEDNIEJ 
SOBOTY: 


BEN AKIBA W SKARBCU: usłyszawszy proś- 
bę Ben Akiby skarbnik wypłaci mu najprawdopo- 
dobniej tak: 2 monety po 10 akadów, 2 monety po 2 
akady i jedną monetę 1-akadową; a więc razem 5 
monet. Jeśli jednak skarbnik będzie miał dociekli- 
wy sposób myślenia, zacznie wypłatę nie od monet 
10-akadowych, ale od 8-akadowych i da Ben Akibie 
trzy takie monety oraz jedną monetę 1-akadową. 
Razem tylko 4 monety! I ZNOWU „,PARY”: A-2 
(kołnierzyk jest czarny, jak u D, ale klinga bardziej 
uniesiona ku górze); B-4 (kołnierzyk jest biały, jak 
u C, ale lewa stopa bardziej odchylona do tyłu), 
C-1, D-3. GDZIE JEST ALI: trzeba przekręcić 
rysunek o 45 stopni w prawo i „,postawić” go 
w pionie na prawym dolnym rogu. Wtedy nad szyją 
największego wielbłąda widać głowę Alego w zawo- 
ju. Ręka — na szyi wielbłąda; poniżej szyi — tułów 
Alego i stopy w sandałach, zamaskowane dla nie- 
poznaki w roślinie. TAJEMNICZE DZIAŁANIA 
i 27 PUNKTÓW: rozwiązania obok. 


Mimo prośby fotografki, aby niktsię nie 
poruszył w momencie robienia zdjęcia, na 
gotowej odbitce są aż cztery zmiany w po- 
równaniu z oryginałem. Cztery zmiany 
i cztery minuty na odnalezienie ich przez 
Ciebie. Jeśli się postarasz, zmieścisz się 
w czasie swobodnie. 


LUDZIKU, 
GDZIE JESTEŚ? 


Mały ludzik, którego widzisz na rysunku 
w górnym lewym rogu, został starannie 
ukryty w tłumie swoich współplemień- 
ców. Jeśli uruchomisz umiejętność ob- 
serwacji i kojarzenia — odnajdziesz go 
w takiej samej pozie. Musisz się jednak 
nieco pogłowić. 


KTO SIĘ PORUSZYŁ? 


| sztof Potrzebnicki, Ryszard Ratajczyk, Marian 
| Twaróg, Barbara Tylicka, Marzena Wierzcholska 
Ę (zastępca rad, nacz.) 
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W następnym numerze 


© Jakie są, a jakie powinny być godziny wy- 
chowawcze 

© W „Gwiazdozbiorze” Wojtek Gruca opo- 
wiada o swojej pracy w nowym filmie 
W. Ślesickiego „Droga daleka przed 
nami” 

© „Świat Młodych” w bakijskim Pałacu Pio- 
nierów 


łaśnie tyle udało mi się ustalić od momentu, gdy zacząłem ich 
W: pewien sposób śledzić, nic więcej. Poza tym wszystko odbywało 
się najzwyczajniej. To, co ząuważyłem było i nieuchwytne, i zbyt 
mało znaczące, żeby budować na tym poważniejsze domysły. A wreszcie 
mogłem tak bardzo chcieć podchwycić coś niezwykłego, że dopatrzyłem się 
czegoś szczególniejszego w najzwyklejszym zachowaniu i w najobojętniej- 
szych rozmowach. 
Mijały dni, nie zmieniało się nic, mama czasami zamyślała się nad 
*szumowanym akurat rosołem albo nad huczącą basowym głosem pralką, 
ojciec przestał wieczorami oglądać telewizję, wracał później niż dawniej, był 


bardzo zmęczony. W dalszym ciągu mówili do siebie „moja droga” i „mój: 


drogi”, teraz dziwiłbym się, gdyby powiedzieli inaczej, przyzwyczaiłem się. 

Zresztą nie miałem czasu na żmudne wnikanie w ton głosu czy gest dłoni 
podpierającej policzek, moja szkoła miała otrzymać patrona, wertowałem 
brzuchate encyklopedie, pisałem referat, obmyślałem dekorację auli. 

Jak ma być uroczystość, to niech to będzie coś naprawdę ekstra. Gdyby 
ktokolwiek obudził mnie w nocy, wyrecytowałbym bez błędu życiorys 
wielkiego człowieka, nie opuszczając żadnej daty ani żadnego ważniejszego 
faktu z jego biografii. Z referatu dostałem piątkę, solidnie nad nim pracowa- 
łem, fakt. ' 

W mażących się porannych mżawkach, w zimnych szronach na trawie, 
w trzaskających szybkach lodu na kałużach nadchodziła już jednak wiosna. 
Chyba nie muszę tłumaczyć, co znaczy zbliżanie się wiosny w szkole? 
Kartkówki, klasówki, sprawdziany, dzisiaj z chemii, jutro z rosyjskiego, 


EWA NOWACKA 


pojutrze z matematyki. Trzeba było być czujnym, w każdej chwili na tablicy 
mogły się pojawić białe litery, białe cyfry. Cisza, kto skończył, składa pracę 
i wychodzi na korytarz. . 

Może nie wierzyliśmy zbyt mocno w nadchodzącą wiosnę, ale snuliśmy 
już wakacyjne plany. Na obóz? Na kolonie? A może by pozwolono nam na 
jakąś samodzielną wyprawę? Bieszczady? Spływ kajakowy? 

— Albo zrobić tak: zarobiłoby 'się trochę w hufcach i za te pieniądze 

* pojechalibyśmy na miesiąc. 

— Na rowerach? 

— Można na rowerach. Szlakiem Orlich Gniazd. 

— Gdzie? 


— Orlich Gniazd. Człowieku, masz pojęcie, jak tam jest? Wszędzie ostańce 
i jaskinie. Studnie są kute w skale, mają chyba po sto metrów, wcale nie 
widać wody, musisz rzucić kamień, żeby usłyszeć plusk. | zamki. Białe na 
wysokich skałach. 


To było coś: jaskinie, białe skały, ruiny zamków. Szkopułw tym, że nawet 
gdybym uzyskał zgodę rodziców, nie miałem roweru, bo przecież nie można 
nazwać rowerem wysłużonego grata, którego pedały obracały się mimo 
starannego oliwienia z jękliwym charczeniem, łańcuch spadał co kilka 
metrów, przeskakiwało torpedo, rama uginała się, jakby była z waty. 
Miałem ten rower od wielu lat, może od zawsze. Co roku coś było 
potrzebniejszego niż nowy rower dla mnie: wersalka, lodówka, pralka 
automatyczna, telewizor, futro dla mamy, odnawianie mieszkania. Nadcho- 
dziła jesień i zapominało się o rowerze, wiosna kędzierzawiła się mleczami 
na trawnikach, myśl o rowerze wracała. Dobrze byłoby mieć wreszcie coś 
podobnego do prawdziwego roweru. Gdyby go się miało, mogłoby się 
pomyśleć o wyprawieniu się na szlak Orlich Gniazd. 

Szliśmy z ojcem przez ulice zasypane lodowatą kaszą, z trudem wyciąga- 
liśmy stopy z paćki, sól i przemrożona woda, przeskakiwaliśmy przez 
rozlewiska stojące przy krawężnikach. To ojciec zaproponował mi tę wypra- 
wę do miasta (na naszym osiedlu zawsze się szło do miasta, kiedy chciało 
się coś kupić, jakby nasze bloki stały nie w mieście a w szczerym polu, 


Dokończenie na str. 7 


